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Miesięcznik Polaków na Białorusi

Kolejny ksiądz stanął przed sądem
Białoruska milicja 
zatrzymała wikariusza 
parafii Podwyższenia 
Krzyża Świętego w Lidzie 
(fara), księdza Dymitra 
Malca. 24 lutego duchowny 
stanął przed sądem w 
Lidzie za subskrybowanie 
«niepożądanych» mediów.

O incydencie z wikariuszem lidzkiej 
fary poinformowała na Telegramie ini-
cjatywa „Chrześcijańska Wizja”. Według 
niej o księdzu było głośno w 2023 roku, 
kiedy pełnił on posługę kapłańską w 
Nowogródku, a władze, wbrew przyjętej 
w kraju praktyce zwalniania księży z 
obowiązku odbywania zasadniczej służ-
by wojskowej, a także wbrew woli same-
go zainteresowanego i jego kościelnych 
przełożonych, chciały wcielić duchow-
nego do wojska na miesiąc przed upły-
wem wieku poborowego.

Wówczas w intencji młodego kapła-
na modlili się wierni, odprawiano msze 
święte i ostatecznie, władze spuściły z 
tonu, a pomysł z wcieleniem go do bia-

łoruskiej armii został odwołany.
24 lutego wobec księdza Dymi-

tra Malca rozpoczął się proces sądo-
wy na podstawie części 2 artykułu 
19.11  Kodeksu wykroczeń administra-
cyjnych z którego duchownemu grozi 
kara grzywny bądź aresztu.

Według „Chrześcijańskiej Wizji” od 
czasu nasilenia represji politycznych 
na Białorusi po sfałszowanych wybo-
rach prezydenckich z 2020 roku, prze-
śladowania dotknęły na Białorusi 31 
kapłanów katolickich, 21 duchownych 
prawosławnych, 5 grekokatolików i 29 
protestantów .

Najsurowsza kara 11 lat kolonii kar-
nej za rzekomą „zdradę stanu” spotkała 
proboszcza parafii w podmińskim Woło-
żynie, księdza Henryka Okołotowicza. 
Obecnie oczekuje on na wynik apelacji 
w areszcie w miejscowości Żodino pod 
Mińskiem. Od maja 2024 roku przebywa 
w areszcie kolejny duchowny katolicki – 
przewodniczący Krajowej Konferencji 
Zakonów Katolickich, proboszcz sank-
tuarium maryjnego w Szumilinie koło 

Jest to opowieść o tym, jak 
Polak z Wasiliszek zwyciężył, 
gdyż zachował wiarę w 
«Polskę Sprawiedliwą» choć 
utracił dziecięce złudzenia o 
«Polsce Marzeń», do której 
miłość odziedziczył od babci, 
urodzonej przed wojną w II 
Rzeczypospolitej.

Paweł Juszkiewicz od prawie 22 lat 
mieszka w Polsce. Z chwilą, gdy 12 
lat temu postanowił ubiegać się o pol-
skie obywatelstwo, którego mu odmó-
wiono, gdyż Agencja Bezpieczeństwa 
Wewnętrznego RP (ABW) uznała go za 
potencjalne zagrożenie dla „bezpieczeń-
stwa kraju”. Lata mijały, a Juszkiewicz 
zdążył skończyć studia w Toruniu, roz-
począć pracę i wykładać na uczelni. W 
żaden sposób nie odczuwał reperkusji z 
powodu nadanego przez ABW statusu.

Do czasu, aż na początku 2024 roku 
(po 12 latach od decyzji ABW) otrzymał 
informację, że ma opuścić kraj. Zaczęła 
się walka z czasem i walka o życie. 
Juszkiewicz przez lata organizował i brał 
udział w manifestacjach przeciwko reżi-
mowi Łukaszenki. Deportacja na Biało-
ruś oznaczała dla niego więzienie.

9 lipca Sąd Administracyjny w War-
szawie orzekł o niewinności Juszkiewi-
cza. Co więcej ABW wycofała zarzuty 
postawione 12 lat temu.

Paweł Juszkiewicz urodził się 1 grud-
nia 1985 roku w Wasiliszkach (obwód 
grodzieński na Białorusi) w polskiej 
rodzinie. Rodzice Pawła jako pierwsi w 
rodzinnej wsi otrzymali Kartę Polaka w 
2008 roku. Dziadkowie Pawła byli Pola-
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Ks. Henryk 
Okołotowicz: 
Historia się 
powtarza

Ksiądz Henryk 
Okołotowicz, skazany 
na 11 lat pozbawienia 
wolności pod zarzutem 
«zdrady stanu», nie może 
odprawiać Mszy świętej 
ani przyjmować komunii. 
Jednak – jak dowiedzieli 
się wierzący – po wyroku, 
na czas apelacji, kapłan 
został przeniesiony z 
aresztu KGB do Aresztu 
Śledczego nr 1, w którym 
pozwolono mu mieć w celi 
mały drewniany krzyż.

W areszcie śledczym KGB, w 
którym ksiądz przebywał ponad rok 
do procesu sądowego, posiadanie 
krzyża było zabronione, natomiast 
w Areszcie Śledczym nr 1 w 
podmińskim Żodino, dokąd ksiądz 
został przeniesiony na czas apelacji 
od wyroku, takiego zakazu nie ma.

Wierni dowiedzieli się ponadto, 
że kapłan nie czuje się najlepiej: 
przed uwięzieniem przeszedł zawał 
serca i operację usunięcia żołądka z 
powodu raka.

Pomimo tego duchowny nie 
traci pogody ducha i twierdzi, 
że czuje się spokojnie, bo nie 
popełnił nic nielegalnego, a 
pobyt w więzieniu postrzega jako 
prześladowanie za wiarę w  Boga i 
za Kościół Katolicki.

W modlitwie prosi Boga o 
siłę i o to, by pomagał mu godnie 
kroczyć drogą męczenników , a 
także pozwolił pozostać wiernym 
Chrystusowi, Kościołowi oraz 
Papieżowi aż do końca jego dni.

Ksiądz Henryk doskonale 
zna historię prześladowań 
księży w czasach panowania 
reżimu komunistycznego, zna 
w szczegółach historię odsiadki 
Kazimierza Świątka, który był 
przetrzymywany w tym samym  
co on więzieniu „Amerykanka” 
w Mińsku (areszt śledczy KGB – 
red.).

Ta analogia pozwoliła księdzu 
Henrykowi Okołotowiczowi 
dojść do wniosku, że historia się 
powtarza.

Irena Zawadzka/Katolik.life

O Polaku z Wasiliszek, który 
uwierzył w «Polskę Sprawiedliwą»

Witebska – ksiądz Andrzej Juchniewicz 
OMI. Jego proces sądowy rozpoczął 
się pod koniec grudnia 2024 roku, ale z 
nieznanych przyczyn został przerwany, a 
sam duchowny wciąż przebywa w aresz-

cie śledczym. Historie księży Okołoto-
wicza i Juchniewicza nie są pierwszymi 
przykładami prześladowań katolików na 
Białorusi.

Adolf Gorzowski
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Ksiądz Dymitr Malec

Dr Paweł Juszkiewicz

«Trzeba być trzy razy Polakiem i z niezwykłą mocą umieć stwierdzić swą narodowość, by za takiego zostać 
uznanym w statystykach» – Hipolit Korwin-Milewski, pisarz i komentator polityczny rodem z Druskienik

kami, którym tuż po wojnie nie udało się 
w porę wyjechać, ponieważ nie zdąży-
li wyrobić dokumentów, wymaganych 
przez procedurę repatriacyjną.

Paweł został wychowany w duchu 
polskim, a siłą rzeczy także białoruskim, 
jak również w wierze katolickiej. Od 
zawsze czuł się bardzo silnie związany z 
krajem swoich przodków, wskutek czego 
w 2003 roku, w wieku 17 lat, wyjechał 
do Polski, gdzie podjął studia i prze-
bywał na podstawie wizy studenckiej. 
Następnie uzyskał zezwolenie na pobyt 
stały w Polsce ze względu na swoje 
polskie korzenie. Na Uniwersytecie 
Mikołaja Kopernika w Toruniu ukończył 
trzy kierunki studiów, zrobił doktorat, 
zatrudnił się w polskiej firmie, otworzył 
własną działalność gospodarczą, został 
też wykładowcą na uczelni.

W 2011 roku został uznany za najlep-
szego studenta zagranicznego w Polsce, 
a także za najlepszego studenta w woje-
wództwie kujawsko-pomorskim. Został 
wpisany do Złotej Księgi Studentów Uni-
wersytetu Mikołaja Kopernika w Toruniu 
oraz był stypendystą Ministra Edukacji 
Narodowej.

Od momentu przyjazdu nie zanie-
dbywał spraw formalno-prawnych zwią-
zanych z pobytem w Polsce. Nigdy nie 
miał konfliktów z prawem i nie toczyły 
się przeciwko niemu żadne postępowania 
sądowe.

W 2012 roku złożył wniosek o oby-
watelstwo. Spotkał się jednak z odmową 
ze względu na decyzję ABW, której treści 
nigdy nie poznał.

Ciąg dalszy na str. 4
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Zmarł historyk, który 
kochał Grodno
Wydział Historii Uniwersytetu 
w Białymstoku poinformował 
o tym, że 19 lutego zmarł dr 
Jan Jerzy Milewski. Miał 74 
lata.

Śp. Jan Jerzy Milewski był znany 
Polakom Grodna i Grodzieńszczyzny 
z udziału w konferencjach naukowych, 
spotkaniach okolicznościowych, czy 
obchodach rocznic patriotycznych, 
regularnie organizowanych na Białorusi 
przed kryzysem w stosunkach polsko-
-białoruskich, który został wywołany po 
2020 roku przez panujący za wschodnią 
granicą antypolski reżim Łukaszenki.

Wydział Historii Uniwersytetu w 
Białymstoku opublikował biografię 
śp.  Jana Jerzego Milewskiego. Dowia-
dujemy się z niej, że zmarły był absol-
wentem studiów historycznych I stopnia 
Filii Uniwersytetu Warszawskiego w 
Białymstoku i II stopnia Uniwersytetu 
Warszawskiego. Po magisterium w 1984 
roku został zatrudniony w Instytucie 
Historii Filii UW w Białymstoku, prze-
kształconej w 1997 roku w Uniwersytet 
w Białymstoku, w którym pracował aż 
do przejścia na emeryturę. Był wycho-
wankiem prof. Andrzeja Garlickiego, 
pod kierunkiem którego napisał i obro-
nił w 1983 roku rozprawę doktorską 
poświęconą działalności PPS w woje-
wództwie białostockim w latach 1918-
1939.

Jego zainteresowania badawcze kon-
centrowały się wokół historii najnow-
szej Polski i dziejów Kresów Północ-
no-Wschodnich II Rzeczypospolitej, a 
opublikowany dorobek liczy blisko 300 
pozycji ogłoszonych nie tylko w kraju, 
ale także na Białorusi, Litwie i w Rosji. 
Wiele miejsca w jego dorobku zajmuje 

problematyka społeczności miejskich 
takich jak: Grodno, Białystok, Suwał-
ki, Lipsk; relacji polsko-żydowskich w 
okresie II wojny światowej oraz historia 
największej zbrodni po jej zakończeniu 
dokonana na Polakach przez Sowietów, 
tj. Obława Augustowska w lipcu 1945 
roku. Dr Milewski był jednym z pierw-
szych, który zainicjował systematycz-
ne badania nad Obławą Augustowską, 
a ich wyniki starał się przekazywać 
nie tylko w środowisku naukowym, ale 
także całemu społeczeństwu pisząc do 
gazet ogólnopolskich i regionalnych, 
występując w radio i telewizji. Już jako 
Naczelnik Oddziałowego Biura Edu-
kacji białostockiego Oddziału IPN w 
początkach XXI wieku rozpoczynał i 
kontynuował w tej sprawie współpracę z 
rosyjskim Stowarzyszeniem Memoriał.

Dwukrotnie był prodziekanem 
Wydziału Humanistycznego (1982-
1985, 1996-1999), i dwukrotnie wice-
dyrektorem Instytutu Historii (1992-
1994, 1999-2000), a także kierowni-
kiem Studium Podyplomowego w IH 
FUW (1985-1991). Ponadto sprawował 
w latach 1983-1987 funkcję Prezesa 
Zarządu Środowiskowego AZS w Bia-
łymstoku.

O jego pozycji w środowisku i zaan-
gażowaniu w dialog pomiędzy history-
kami Białorusi i Litwy najlepiej świad-
czy fakt zaproszenia jego osoby w skład 
polsko-białoruskiej komisji do spraw 
podręczników historii, w której zasiadał 
w pierwszej połowie lat 90. XX wieku.

Redakcja Głosu składa wyrazy 
szczerego żalu i współczucia Rodzinie 
śp. Jana Jerzego Milewskiego…

„Niech odpoczywa w pokoju wiecz-
nym…”
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Nowe święto państwowe w Polsce
W dniu 6 lutego w Pałacu 
Prezydenckim odbyła się 
uroczystość podpisania 
przez Prezydenta RP ustawy 
z dnia 9 stycznia 2025 roku 
o ustanowieniu Narodowego 
Dnia Pamięci Żołnierzy Armii 
Krajowej.

Podpisany akt prawny ma na celu 
ustanowienie nowego święta państwowe-
go – Narodowego Dnia Pamięci Żołnie-
rzy Armii Krajowej, które będzie obcho-
dzone 14 lutego.

– To będzie dzień tych, którzy tutaj na 
terenie Polski, w konspiracji, pod okupa-
cją niemiecką, walczyli o wolną, suwe-
renną Polskę – powiedział Prezydent.

To krótka, a jakże istotna ustawa, 
ustanawiająca święto dla nas wszyst-
kich, dla Rzeczypospolitej Polskiej, 
które powinno istnieć od dawna. Jestem 
dumny i szczęśliwy, że mogłem ją podpi-
sać – podkreślił.

Andrzej Duda przypomniał, że 
27  września 1939 roku została powoła-
na Służba Zwycięstwu Polsce, która w 
1940 roku została zamieniona w Związek 
Walki Zbrojnej po to, żeby 14 lutego 
1942 roku rozkazem gen. Władysława 
Sikorskiego zostać przekształcona osta-
tecznie w Armię Krajową. – To dlatego 
ten dzień został ustanowiony 14 lutego i 
każdego roku wtedy będzie obchodzony 
– powiedział Prezydent.

Podkreślił, że Armia Krajowa była 

Amerykański dziennik The New York 
Times pisze o sytuacji na Białorusi
USA i Białoruś coraz bliżej 
są dealu, dotyczącego 
uwolnienia więźniów 
politycznych w zamian 
za zniesienie sankcji 
amerykańskich wobec 
białoruskich banków 
i firm produkujących i 
eksportujących nawozy 
potasowe. Przedstawiciel 
Departamentu Stanu USA 
odwiedził Białoruś, spotkał 
się z samym Aleksandrem 
Łukaszenką i otrzymał od 
niego zapewnienia co do 
gotowości osłabienia represji 
w kraju.

Jak czytamy, 12 lutego (to również 
dzień, kiedy prezydent USA Donald 
Trump rozmawiał telefonicznie z przy-
wódcą Rosji Władimirem Putinem i 
prezydentem Ukrainy Wołodymyrem 
Zełenskim) na Białorusi był zastępca 
asystenta sekretarza stanu do spraw 
Europy Wschodniej, Chris Smith. Brał 
on udział w wywiezieniu na Litwę oby-
watela amerykańskiego, który był wię-
ziony w kraju rządzonym przez Łuka-
szenkę oraz dwóch białoruskich więź-
niów politycznych.

NYT pisze, że w czasie wspomnia-
nej wizyty wysoki urzędnik dyplomacji 
USA spotkał się z Aleksandrem Łuka-
szenką, a także szefem KGB Iwanem 
Tertelem.

Pragnące zachować anonimowość 
źródła gazety twierdzą, że na spotkaniu 
w Wilnie, po bezpiecznym przybyciu 
byłych więźniów reżimu, Smith wspo-
mniał o dużej umowie, której częścią 
jest „uwolnienie szeregu więźniów poli-
tycznych, w tym znaczących działaczy”. 
W zamian za to USA mają znieść część 
sankcji wobec reżimu, te dotyczące bia-
łoruskich banków i nawozów (to jeden z 
głównych towarów eksportowych Bia-
łorusi).

Według nieoficjalnych danych, ame-

rykański dyplomata powiedział także, że 
głównym celem USA jest wolność dla 
jak największej liczby więźniów poli-
tycznych.

– Powiedział, że spytał Łukaszenkę 
czy jest gotowy zmniejszyć represje i 
dostał zapewnienia, że jest gotów – 
mówi źródło NYT.

Smith miał dodać, że innym ważnym 
celem Waszyngtonu jest „dostarczenie 
Łukaszence określonej swobody ruchów 
poza orbitą wpływów Rosji”.

Oficjalnie Smith nie potwierdził 
informacji o tym, z kim spotykał się na 

Białorusi i o czym rozmawiał. Departa-
ment Stanu nie odpowiedział na pytania 
nowojorskiej gazety.

Z danych centrum praw człowieka 
Wiasna wynika, że na Białorusi prze-
bywa obecnie 1226 więźniów politycz-
nych. Mimo uwolnienia przez Łuka-
szenkę ok. 200 osób, wśród białoruskich 
opozycjonistów panuje przekonanie, że 
liczba nowych aresztowań rośnie. W 
tym kontekście dalsze działania dyplo-
matyczne mogą mieć istotne znaczenie 
zarówno dla regionu, jak i dla relacji 
międzynarodowych.

AG/Nytimews.com
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największą podziemną formacją zbroj-
ną okupowanej przez Niemców Europy, 
która przeciwko Niemcom walczyła, „ale 
była też prawdopodobnie największą 
podziemną formacją zbrojną w dziejach 
świata”. – Na początku było to 100 tysię-
cy żołnierzy, ale w 1944 roku – 480 tysię-
cy, z których około 100 tysięcy zostało 
w czasie II wojny światowej zabitych i 
zamordowanych – przypomniał.

Andrzej Duda podziękował posłom 
i senatorom za jednogłośne uchwale-
nie ustawy o ustanowieniu Narodowego 
Dnia Pamięci Żołnierzy Armii Krajowej.

– Dziękuję kombatantom, weteranom 
za przybycie na tę uroczystość. Cieszę 
się, że to święto upamiętniające bohate-
rów zostaje ustanowione jeszcze w ich 

obecności – powiedział Prezydent.
Dziękuję za Waszą służbę dla ojczy-

zny nie tylko w tamtych czarnych cza-
sach, kiedy Polski nie było na mapie, 
kiedy walczyliście ryzykując życiem, ale 
także później, kiedy dawaliście świadec-
two, pokazując swoją postawą, co to zna-
czy być prawdziwym Polakiem, patriotą, 
co to znaczy kochać ojczyznę. Mówicie 
o tym młodzieży, która jest najważniej-
sza dla trwania Rzeczypospolitej, dla jej 
przyszłości – akcentował.

W uroczystości wzięli udział: Pierw-
sza Dama Agata Kornhauser–Duda, Szef 
KPRP Małgorzata Paprocka, Szef BBN 
Dariusz Łukowski i Minister KPRP Kata-
rzyna Pawlak–Mucha.

a.pis/Prezydent.pl

Tysiące białoruskich 
dzieci otrzymuje 800+
Całkowita liczba dzieci z 
innym obywatelstwem niż 
polskie, na które Zakład 
Ubezpieczeń Społecznych 
(ZUS) wypłaca 800 plus 
wynosi 347 tys. 749. W tym 
gronie ponad 292 tys. to 
dzieci z Ukrainy.

Białoruskie dzieci stanowią niespeł-
na 7 proc. ogółu dzieci obcokrajowców 
objętych zasiłkiem, a dokładniej – 24 
tys. 491 białoruskich dzieci otrzymuje 
w Polsce zasiłek 800+.  

Według obowiązujących przepisów, 
comiesięczny zasiłek w wysokości 
800  zł jest wypłacany na każde dziec-
ko w wieku do 18 lat, które mieszka 
w Polsce, niezależnie od osiąganych 
dochodów przez rodziców.

W styczniu grupa posłów PiS zło-
żyła projekt nowelizacji ustawy, wpro-
wadzający dwa dodatkowe warunki 
dla obywateli Ukrainy. Aby otrzymać 
świadczenie 800 plus, muszą oni być 

zatrudnieni lub prowadzić działalność 
gospodarczą na terytorium Polski, 
czyli płacić podatki w Polsce.

Kandydat na prezydenta z ramie-
nia Koalicji Obywatelskiej Rafał Trza-
skowski mówił na jednym ze spotkań 
przedwyborczych, że obecnie olbrzy-
mia większość Ukraińców pracuje w 
Polsce, „przyczyniając się do tego, że 
nasza gospodarka rośnie”. 

Kandydat KO na prezydenta wyja-
śnił, że Polska nie może popełnić 
błędu, jaki kiedyś popełniły inne pań-
stwa Zachodu, np. Niemcy czy Szwe-
cja, że – jak mówił – „tam się po prostu 
opłacało przyjeżdżać tylko po socjal”.

Na razie o innych dzieciach niż 
ukraińskie nie mówił się w kontekście 
zmian warunków wypłacania zasiłków.  
Wiadomo jednak, że emigranci z Bia-
łorusi mieszkają i pracują w Polsce, a 
więc spełnią nowe warunki, o ile takie 
wejdą w życie.
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Andrzej Poczobut dziękuje 
za wyrazy solidarności
Dziennikarz i działacz polskiej 
mniejszości narodowej na 
Białorusi Andrzej Poczobut 
dziękuje w listach za 
solidaryzowanie się z nim 
i  za pamięć o  innych 
więźniach politycznych  – 
mówił w Białymstoku na akcji 
solidarności z Poczobutem 
w kolejną 47. miesięcznicę 
jego uwięzienia, wiceprezes 
Związku Polaków na Białorusi, 
Marek Zaniewski.

Akcje solidarnościowe z Poczobutem, 
a także innymi więźniami polityczny-
mi przebywającymi w białoruskich wię-
zieniach, odbywają się w Białymstoku 
przy pomniku bł. ks. Jerzego Popiełusz-
ki, gdzie ustawione są wielkoformatowe 
fotografie dziennikarza. Uczestnicy przy-
noszą zdjęcia Poczobuta, ale też innych 
więźniów, trzymają też nieuznawane 
przez reżim biało-czerwono-białe flagi 
Białorusi.

Andrzej Poczobut został aresztowany 
25 marca 2021 roku. 8 lutego 2023 roku 
skazano go na osiem lat kolonii karnej o 
zaostrzonym rygorze. Po nieuwzględnio-
nym odwołaniu od wyroku przebywa w 
kolonii karnej w Nowopołocku.

„Kolejna akcja solidarności z Andrze-
jem Poczobutem i z innymi więźniami 
politycznymi. Kolejny raz tutaj jesteśmy, 
kolejny miesiąc. Kolejny miesiąc bez 
zmian na Białorusi, ciągle idą areszto-
wania, sądy” – powiedział rozpoczynając 
comiesięczną akcję Zaniewski.

Mówiąc o sytuacji Poczobuta, zazna-
czył, że ta jest bez zmian, nadal przebywa 
on w kolonii karnej i – jak mówił – „w 
całkowitej izolacji”. Zaznaczył, że cza-
sami działaczom, a przede wszystkim 
rodzinie udaje się otrzymać od niego listy.

Marek Zaniewski powiedział, że w 
listach Poczobut dziękuje wszystkim za 
comiesięczne akcje w Białymstoku.

„Wszystkim Andrzej za to bardzo 
dziękuje, jest bardzo wdzięczny za to, że 
to już tyle lat, a ciągle o nim ktoś pamię-
ta, nadal ktoś wychodzi powiedzieć, że 
siedzi niesprawiedliwie w więzieniu tak 
jak setki tysięcy innych więźniów poli-
tycznych” – mówił Zaniewski.

W rozmowie z dziennikarzami zazna-
czył, że Poczobut w listach pisze o tym, 

że trzeba pamiętać i walczyć o każdego 
więźnia politycznego.

Marek Zaniewski, wskazując na isto-
tę akcji, mówił, że na świecie dużo się 
dzieję, „ale my mamy swoją biedę, mamy 
biedę, która jest na Białorusi, mamy 
naszych kolegów w więzieniu, którzy 
siedzą niesprawiedliwie, nie jeden rok i 
nie dwa, mamy kolegów, których dopie-
ro teraz wsadzają do więzienia, których 
dopiero teraz sądzą”.

„Naszym zadaniem jest po prostu w 
każdy możliwy sposób nagłaśniać tę sytu-
ację na Białorusi, tę niesprawiedliwość, 
przychodzić i po prostu wszędzie mówić 
o tym, co się dzieje tam, u nas w domu, o 
tej niesprawiedliwości” – podkreślał.

Dziękował wszystkim za to, że przy-
chodzą, pamiętają, przynoszą portrety 
więźniów.

Prezes Podlaskiego Oddziału Stowa-
rzyszenia „Wspólnota Polska”, która jest 
współorganizatorem akcji, Anna Kietliń-
ska, przypomniała, że w marcu tego roku 

miną cztery lata odkąd Poczobut został 
aresztowany.

Mówiła, że na początku w akcjach 
solidarności chodziło o bardzo wyraźny 
gest solidarności i by osobom przebywa-
jącym w więzieniach na Białorusi dodać 
odwagi. Dodała, że następnie akcje miały 
głośno mówić o tym, co się dzieje na Bia-
łorusi, żeby za pośrednictwem mediów 
przekazać, że niewiele się tam zmienia.

„W tej chwili chodzi nam o to, żeby 
nikt nam historii nie zmienił, bo przez te 
cztery lata to naprawdę wyraźna historia 
się napisała, a to, co się dzieje wokół 
nas, na Ukrainie, w różnych relacjach 
politycznych pokazuje, że historią można 
manipulować, można ją przedstawiać w 
różny sposób. (…) To, że my tutaj przy-
chodzimy i pokazujemy portrety osób, 
mówimy o tym, to jest taka nasza walka o 
to, że nie da się historii przedstawić ina-
czej niż ona jest” – podkreśliła Kietlińska 
i dodała, że chodzi o to, żeby ludzie za 
kilka lat wiedzieli, co się wydarzyło.

Walery Kowalewski/PAP

Apel o lobbowanie 
uwolnienia Poczobuta 
przez Polonię w USA
Fundacja Joachima Lelewela 
wystosowała apel do 
organizacji polonijnych w 
USA w sprawie działań na 
rzecz uwolnienia Andrzeja 
Poczobuta. W przekonaniu 
władz Fundacji jeśli 
ktokolwiek ma wpływ na 
władze amerykańskie, to 
właśnie one.

Autor Apelu, prezes Fundacji Joachi-
ma Lelewela Piotr Kościński, przypo-
mina, że sprawa jest niezwykle ważna, 
a Andrzej Poczobut więziony od pra-
wie czterech lat (został aresztowany 
25 marca 2021 r.- red.) przez reżim 
Łukaszenki 8 lutego 2023 roku został 
skazany na osiem lat kolonii karnej o 
zaostrzonym rygorze. Po nieuwzględ-
nionym odwołaniu od wyroku przeby-
wa w kolonii w Nowopołocku, uwa-
żanej za jedną z najcięższych kolonii 
karnych na Białorusi.

Oto treść apelu Fundacji Joachima 
Lelewela:

Szanowni Państwo
Pojawiły się ostatnio informacje 

o rozmowach USA – Białoruś i ew. 
złagodzeniu sankcji amerykańskich 

w zamian za wypuszczenie (części?) 
więźniów politycznych przez Aleksan-
dra Łukaszenkę. W tej chwili na Biało-
rusi jest około 1400 osób uwięzionych 
z powodów politycznych.

Fundacja Joachima Lelewela ape-
luje do Państwa – liderów i działaczy 
organizacji polonijnych w  o wywarcie 
nacisku na senatorów i kongresmenów, 
by ci naciskali Departament Stanu ws. 
jak najszybszego uwolnienia Andrze-
ja Poczobuta, dziennikarza i działacza 
Związku Polaków na Białorusi.

Andrzej Poczobut został swoistym 
„zakładnikiem” Łukaszenki i trzymany 
jest w ciężkich warunkach w kolonii 
karnej. Skazano go pod absurdalnymi 
zarzutami „siania nienawiści” i „reha-
bilitacji faszyzmu” (w tym ostatnim 
przypadku chodzi głównie o pielęgno-
wanie tradycji Armii Krajowej, uwa-
żanej za „faszystowską” przez władze 
Białorusi).

Wasza pomoc będzie nieoceniona. 
Uwolnienie polskiego działacza, wię-
zionego za polskość, jest rzeczą niesły-
chanie ważną.

Z poważaniem,
Piotr Kościński, Prezes Fundacji 

Joachima Lelewela
a.pis

Były szef polskiej ambasady o 
ostatniej rozmowie z Poczobutem
Marcin Wojciechowski 
przez osiem lat pracował 
w polskiej ambasadzie w 
Mińsku. W 2020 roku, kiedy 
ambasador Artur Michalski za 
wspieranie demokratycznych 
przemian na Białorusi został 
zmuszony przez reżim 
Łukaszenki do opuszczenia 
kraju, Wojciechowski został 
charge d’affaires, czyli szefem 
polskiej misji dyplomatycznej 
na Białorusi. Niedawno 
opublikował książkę 
«Europejski wybór Białorusi. 
Stracona szansa?».

W książce dyplomata wspomina mię-
dzy innymi o tym, jak brał udział w 
wyzwoleniu z łukaszenkowskiego więzie-
nia działaczy polskiej mniejszości narodo-
wej na Białorusi.

Szczególnie mocno w pamięci autora 
książki utkwiło spotkanie z Andżeliką 
Borys i Andrzejem Poczobutem w siedzi-
bie Komitetu Śledczego w Mińsku.

Przemawia Anna Kietlińska, prezes Podlaskiego Oddziału «Wspólnoty Polskiej»
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Oto jak Marcin Wojciechowski wspo-
mina te chwile:

„Andżelika wyglądała bardzo źle, jej 
stan zdrowia był krytyczny. (…) Strasz-
ne było widzieć na jej przykładzie, co 
reżim potrafi zrobić ludziom w ciągu 
zaledwie ośmiu miesięcy. Oświadczyła, 
że jest gotowa opuścić kraj, jeśli zostanie 
zwolniona. Andrzej był w lepszej formie 
psychicznej i fizycznej. (…) Powiedział, 
że wiedział, iż zostanie surowo ukarany 
i wysłany do kolonii karnej, więc musiał 
być silny. Wyraził wdzięczność za zain-

teresowanie, jakim się nim wykazaliśmy, 
i za działania na rzecz jego uwolnienia, 
ale powiedział, że nie pójdzie na żadne 
kompromisy.

W końcu zdecydowałem się na blef: 
«Andrzej, za kilka miesięcy w regio-
nie może wybuchnąć wojna» (miałem na 
myśli wojnę między Rosją a Ukrainą, o 
której już wówczas rozmawiano). «Nie 
wiadomo, jak Mińsk zareaguje w tej sytu-
acji. Jeśli przyłączy się do wojny, być 
może będziemy musieli zamknąć [misję 
dyplomatyczną] i wtedy nie będzie moż-
liwości, aby ci pomóc. Pomyśl o tym, 
bo to może być ostatnia okazja, żeby coś 
zrobić w sprawie. Spojrzał na mnie uważ-
nie, przytulił mnie i powiedział: „Marcin, 
rozumiem, dziękuję, że próbujesz, ale nie 
mogę tego zrobić — z myślą o żołnierzach 
Armii Krajowej, z myślą o tych, którzy tu 
zginęli i byli w więzieniu”».

Książkę Marcina Wojciechowskiego 
pt. „Europejski wybór Białorusi. Straco-
na szansa?” można nabyć w eksięgarni 
PISM.

a.pis/Kresy24.pl

Naruszenia praw 
człowieka na Białorusi
Raport ekspertów 
ONZ o sytuacji na 
Białorusi stwierdza, że 
władze dopuszczają się 
systematycznych naruszeń 
praw człowieka, w tym 
zbrodni przeciwko ludzkości. 
Ma to na celu stłumienie 
opozycji politycznej.

Grupa niezależnych ekspertów 
powołana w 2024 roku w ramach Rady 
Praw Człowieka ONZ zbadała przy-
padki naruszania praw człowieka od 
2020 roku, kiedy Aleksander Łukaszen-
ka ponownie objął urząd prezydenta po 
sfałszowanych wyborach. Opublikowa-
ny raport dokumentuje przypadki arbi-
tralnych aresztowań, tortur, przemocy 
seksualnej i prześladowań politycznych. 
Ofiarami prześladowań są zwłaszcza 
opozycyjni działacze, dziennikarze, a 
także społeczność LGBT+.

Eksperci wskazali, że zatrzymywane 
z pobudek politycznych osoby są brutal-
nie traktowane i poddawane torturom, 
takim jak bicie, wstrząsy elektryczne 
czy gwałty. Powszechne są oskarżenia 
o „dyskredytowanie” państwa. Wykra-
cza to poza granice Białorusi. Także 
uchodźcy i ich rodziny są narażone na 

prześladowania.
Eksperci ONZ uznali te działania 

za zbrodnie przeciwko ludzkości i pod-
kreślili konieczność pociągnięcia do 
odpowiedzialności sprawców łamania 
prawa. Raport wskazuje na potrzebę 
ich ścigania, co ma pomóc zakończyć 
bezkarność białoruskich władz.

Szefowa unijnej dyplomacji Kaja 
Kallas po ostatnich tzw. wyborach pre-
zydenckich na Białorusi 26 stycznia 
zapowiedziała kolejne sankcje przeciw-
ko reżimowi Alaksandra Łukaszenki. 
„UE będzie nadal nakładać restrykcyjne 
i ukierunkowane środki przeciwko reżi-
mowi, jednocześnie wspierając finanso-
wo społeczeństwo obywatelskie, biało-
ruskie siły demokratyczne na uchodź-
stwie i białoruską kulturę” – podkreśliła 
Kallas.

IT-P/PAP
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O Polaku z Wasiliszek, który 
uwierzył w «Polskę Sprawiedliwą»

Ciąg dalszy ze str. 1

Dopiero po 12 latach walki Pawła o 
swoje dobre imię, Sąd Administracyjny 
w Warszawie zapoznał się z treścią taj-
nego dokumentu ABW i stwierdził, iż 
zawarte w nim podejrzenia wobec Pawła 
Juszkiewicza są bezpodstawne, a sama 
ABW wycofała stawiane wcześniej Pola-
kowi zarzuty.

Na początku 2025 roku wojewoda 
kujawsko-pomorski Michał Sztybel wrę-
czył Pawłowi decyzję o uznaniu go za 
obywatela polskiego.

Paweł Juszkiewicz zgodził się opo-
wiedzieć o swoich traumatycznych prze-
życiach, związanych z wieloletnią walką 
o swoje dobre imię i o prawo do posiada-
nia polskiego obywatelstwa Czytelnikom 
Głosu.

Głos: Jak się czuje Polak z Białorusi, 
od 22 lat mieszkający w Polsce i przez 
12 ostatnich lat walczący o prawo być 
uznanym za polskiego obywatela?

Paweł Juszkiewicz: Jest to uczucie 
bardzo mieszane i wielopłaszczyznowe. 
Myślę, że sam fakt tego, że przez 12 lat 
walczyłem o bycie uznanym za obywa-
tela jest najlepszym świadectwem tego, 
że czuję się Polakiem. Ta batalia była nie 
tylko moją osobistą walką, lecz również 
walką o pewną sprawiedliwość dziejową 
i historyczną, za którą w moim przypad-
ku przemawiały wątki rodzinne.

Czy masz żal do polskiego rządu, usta-
wodawcy, funkcjonariuszy służb spe-
cjalnych z powodu tak długiej drogi 
do polskiego obywatelstwa, które w 
normalnym trybie powinieneś był 
otrzymać kilka miesięcy po złożeniu 
odpowiedniego wniosku?

– Mógłbym powiedzieć, że mam żal 
o to, w jakiej sytuacji znalazłem się nie 
ze swojej winy. Mogę mieć żal o to, że 
to trwało przez tyle lat, choć mogło się 
zakończyć w kilka tygodni, czy miesięcy 
przy odrobienie dobrej woli ze strony 
urzędników, prowadzących moją spra-
wę. Mogę też mieć żal o to, że polski 
ustawodawca na gruncie prawnym nie 
przewidział sytuacji, kiedy o obywatel-
stwo występuje ktoś, kto ma urzędowo 
poświadczone pochodzenie polskie ze 
strony obojga rodziców. Chodzi mi mię-
dzy innymi o konieczność pokonywania 
wszystkich kręgów biurokratycznych, 
zaczynając od „polowania” na numerek 
w kolejce, żeby złożyć wniosek i kończąc 
na wykazie dokumentów, które należy 
przetłumaczyć i załączyć do wniosku. 
Myślę, że dobrym podsumowaniem epo-
pei, związanej z uznaniem mnie za oby-
watela polskiego, jest wypowiedź słyn-
nego komentatora wileńskiego początku 
XX wieku, Hipolita Korwin-Milewskie-
go: „Trzeba być trzy razy Polakiem i z 
niezwykłą mocą umieć stwierdzić swą 
narodowość, by za takiego zostać uzna-
nym w statystykach”. Lepiej tego, co 
stało się ze mną, ująć chyba nie można. 
Jeśli zaś chodzi o funkcjonariuszy służb, 
chyba jak wszędzie, bardziej reprezentują 
oni interesy polityków i konkretnej opcji 
politycznej, niż interesy całego narodu. 
Uświadomienie faktu, że za moją krzyw-
dą stoi jakiś funkcjonariusz, któremu coś 
się wydawało i który chyba był przeko-
nany o swojej racji, było dla mnie swego 
rodzaju pocieszeniem. Przecież znane w 
narodzie powiedzenie: „Dajcie człowie-
ka, a paragraf się znajdzie” – nie wymaga 
dodatkowych interpretacji.

Jesteś wykładowcą akademickim. Jak 
wisząca nad Tobą groźba deportacji na 
Białoruś odbiła się na Twoich stosun-
kach ze studentami oraz środowiskiem 
wykładowców akademickich?

– Zawód nauczyciela i wykładow-
cy akademickiego jest z definicji zawo-
dem zaufania społecznego. Proszę sobie 
wyobrazić sytuację, w której na salę 
wchodzi prowadzący, na temat którego 
piszą w mediach, że jest podejrzany o 
to, iż stanowi zagrożenie dla bezpieczeń-
stwa państwa i porządku publicznego. I 
taka osoba prowadzi wykład na tematy 
społeczno-historyczne, prowadzi ze stu-
dentami dyskusje o kulturze, o wątkach 
etycznych w pracy nauczycieli. Czy jego 
słowa brzmią wiarygodnie dla studen-
tów? Myślę, że odpowiedź  na to pytanie 
wydaje się oczywista. Narażenie mojego 
dobrego imienia na próbę i na ocenę było 
przykrym doświadczeniem. Aczkolwiek, 
jak się okazało, głęboko myliłem się, i 
raczej sam sobie narzucałem myślenie 
o stygmatyzowaniu mnie w środowi-
sku akademickim, niż w rzeczywisto-
ści miało to miejsce. Polscy studenci 
i wykładowcy mają otwarte umysły i 
swoje przekonania na dany temat kształ-
tują w wyniku własnego doświadcze-
nia, a nie doniesień medialnych, dlatego 
zarówno ze strony moich studentów, jak 
i współpracowników, otrzymałem gigan-
tyczne wsparcie, dziesiątki wiadomości i 

maili, które wspierały mnie w tej nielek-
kiej walce.

Czy wśród Twoich studentów spotykali 
się tacy, którzy podobnie jak Ty uro-
dzili się na Białorusi? Twoje problemy 
z państwem polskim wpływały na nich 
demoralizująco?

– Rzeczywiście, pracuję w środo-
wisku międzynarodowym i prowadzę 
zajęcia dla studentów z wielu krajów. 
Aczkolwiek w tym najtrudniejszym dla 
mnie czasie nie trafili mi się studenci 
z Białorusi. Pewne jest natomiast to, 
że moja sytuacja miała mrożący efekt 
dla diaspory Białorusinów, mieszkają-
cych w moim regionie. Wiele osób na 
wewnętrznych grupach w mediach spo-
łecznościowych była wręcz przerażona 
tym, że kogoś bez podania przyczyny 
mogą uznać za zagrożenie dla porządku i 
bezpieczeństwa i wydalić z kraju. Nieraz 
padały porównania, że takie sytuacje są 
możliwe na Białorusi, ale nie w demo-
kratycznej Polsce.

W wielu wywiadach mówiłeś, że jesteś 
Polakiem, a Polskę traktujesz, jak 

swoją Ojczyznę.  Czy wieloletnie trau-
matyczne doświadczenia zmieniły coś 
w Twoim postrzeganiu Polski i Pola-
ków?

– Niejednokrotnie w różnych roz-
mowach powtarzałem, że w momencie, 
kiedy spotkała mnie ta przykra histo-
ria, w moich oczach umarła w pewnym 
sensie „Polska Marzeń”, czyli kraj, do 
którego przyjechałem w pełnym prze-
świadczeniu o swojej przynależności do 
narodu polskiego. Kraj, w którym chcia-
łem żyć, pracować, tworzyć i działać na 
rzecz mieszkających tu ludzi. „Polska 
Marzeń” to kraj, który był obiektem wes-
tchnień i sentymentów mojej śp. babci. 
Czar prysnął kiedy zetknąłem się z bru-
talną rzeczywistością. W okresie ostat-
nich kilkunastu lat pomagało mi tylko 
to, że zachowywałem wiarę w „Polskę 
Sprawiedliwą”. Cieszę się, że ostatecz-
nie na tym właśnie się  nie zawiodłem. 
Jeśli zaś chodzi o postrzeganie Polaków, 
byłbym chyba nieobiektywny, wydając 
jakikolwiek krytyczny osąd, bo dziś już 
posiadam polskie obywatelstwo. Miałem 
szczęście w swoim życiu, że napotyka-
łem tylko dobrych, otwartych i toleran-

cyjnych ludzi. Obracałem się w kręgach 
ludzi wykształconych, może dlatego nie 
spotkałem się z żadnym krzywdzącym 
mnie komentarzem, choć wiem, że w 
innych środowiskach z tym bywa różnie.

Na pewno dostrzegasz, że wielu ucie-
kinierów z Białorusi, i tych młodych 
i tych mających bogatszy bagaż 
doświadczeń, miewa problemy z ada-
ptacją w Polsce, napotyka  trudno-
ści w załatwianiu spraw urzędowych, 
m.in. w zakresie legalizacji pobytu, 
czy potwierdzenia zdobycia na Bia-
łorusi  odpowiedniego wykształcenia 
i kwalifikacji. Co doradzałbyś, jako 
wykładowca akademicki, studentom z 
kraju Łukaszenki, którzy borykają się 
z takimi problemami?

– Największy i najtrudniejszy krok 
Ci ludzie mają już są sobą. Tym krokiem 
było opuszczenie domów i rodziny, miej-
sca pracy, bliskich i przyjaciół. Trudne  
chwile, załamanie psychicznej i chwilo-
we słabości emigranta oraz biurokracja 
urzędnicza są niczym w porównaniu z 
cierpieniem i strachem o swoje życie, 
czego wielu doświadczyło, mieszkając 
na Białorusi. W tych warunkach warto 
nauczyć się dostrzegać małe rzeczy, 
celebrować małe zwycięstwa, myśleć 
pozytywnie i perspektywicznie. „Dłu-
żej klasztoru niż przeora” – warto mieć 
tę świadomość, bo oczekiwane zmiany 
często przychodzą gwałtownie i niespo-
dziewanie.

Czy wierzysz w to, iż Białorusini, któ-
rzy ukończyli polskie uczelnie wyższe, 
kiedyś będą stanowić kadrę kierow-
niczą, urzędniczą itp. w wolnej Bia-
łorusi?

– Wierzę w to, a nawet jestem o tym 
przekonany, bo rozmawiam z Białorusi-
nami. Wielu z nich zdobywa wykształ-
cenie i doświadczenie w Polsce, ale żyje 
nadzieją na powrót do swoich miast i 
domów. Są też dedykowane programy 
stypendialne, przygotowujące przyszłą 
rezerwę kadrową wolnej Białorusi. Po 
przemianach, które niewątpliwie nadej-
dą, Białoruś odczuje dotkliwe braki 
kadrowe i potencjał osób z doświadcze-
niem migracji powinien wówczas zostać  
poważnie wzięty pod uwagę.

Jakie są Twoje prognozy dotyczące 
przyszłości kraju, z którego pocho-
dzisz? Czy po zdławieniu przez reżim 
powyborczych protestów 2020 roku 
Białorusini wciąż mają szanse na oba-
lenie dyktatury w swoim kraju i wybi-
cie się Białorusi prawdziwą niepodle-
głość, przede wszystkim od Rosji?

– Nie jestem politologiem, żeby 
dawać prognozy, a na to, jaka będzie 
dalsza przyszłość Białorusi, składa się 
na pewno wiele czynników. Dziś chyba 
tylko babcie, mieszkające w odległych 
wsiach, wierzą w to, że Białoruś jest 
w pełni niezależnym krajem. Jesteśmy 
świadkami pełzającej okupacji Białorusi 
przez Rosję. Nie wydaje mi się, że obec-
ne władze Białorusi mają jakąkolwiek 
moc sprawczą jeśli chodzi o kierunek 
rozwoju państwa, którym nominalnie 
rządzą. Może jedynie w tym zakresie, na 
jaki dostali zgodę z Kremla. Wiele będzie 
zależało od wielkiej polityki i tego jak 
skończy się wojna rosyjsko-ukraińska. 
Głęboko wierzę w to, że Białoruś pozo-
stanie Białorusią, a nie krajem północno-
-zachodnim Rosji.

Co chciałbyś życzyć Czytelnikom 
naszego Glosu…

– Życzę Czytelnikom wytrwałości w 
każdym podjętym przez siebie działaniu. 
Nawet jeśli często słyszą, że coś nie ma 
sensu, że to nie pomoże, że to nic nie 
da, trzeba konsekwentnie podążać do 
obranego celu. Odwaga i wiara w sens 
podjętych działań potrafią zdziałać wiele, 
szczególnie wówczas, gdy wiemy, że 
prawo i prawda są po naszej stronie. A 
prawda zawsze zwycięża!

Dziękujemy za rozmowę!

Dr Paweł Juszkiewicz (po prawej) Podczas protestu w Toruniu

Dr Paweł Juszkiewicz udziela wywiadu dziennikarzom Protest w Bydgoszczy w obronie Pawła Juszkiewicza

Podczas protestu w Bydgoszczy
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Pod pomnikiem Mikołaja Kopernika w Toruniu gromadzili się bliscy i znajomi 
Pawła Juszkiewicza
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Autor piosenek, literat i gawędziarz kresowy

Zbigniew Adrjański
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2 lutego br. mija 93.  rocznica 
urodzin naszego 
znakomitego krajana – 
Zbigniewa Adrjańskiego. 
Jeden z najznakomitszych 
gawędziarzy kresowych 
okresu PRL, był nie 
tylko utalentowanym 
dziennikarzem i publicystą 
muzycznym. Okazał się także 
utalentowanym tekściarzem 
piosenek, które śpiewały 
największe gwiazdy polskiej 
estrady, m.in. – Czesławem 
Niemen, Ada Rusowicz czy 
Anna German.

Zbigniew Szczęsny Adrjański urodził 
się 2 lutego 1932 roku w Brześciu nad 
Bugiem. Na Polesiu spędził dzieciństwo 
i lata wojenne. Po wojnie rodzina Adr-
jańskich repatriowała się do Polski i 
osiadła na Pomorzu. Zbigniew ukończył 
Państwowe Gimnazjum i Liceum Huma-
nistyczne im. Bolesława Chrobrego w 
Sopocie. Po uzyskaniu matury studio-
wał języki i literatury słowiańskie na 
Wydziale Filologicznym Uniwersytetu 
Warszawskiego (1950–1955) uzyskując 
tytuł magistra.

Debiutował jako dziennikarz w redak-
cji „Po prostu” współpracując z działem 
studenckim tego czasopisma. W 1955 
roku został kierownikiem działu kultu-
ralnego i członkiem kolegium tygodnika 
„Nowa Wieś”. Był jednym ze współtwór-
ców nowej formuły tego czasopisma, 
które przekształciło się w ilustrowany 
magazyn dla młodzieży wiejskiej. Reda-
gował tam strony kulturalne, dodatek 
literacki, kolumny folklorystycznego 
„Jarmarku Sensacji” oraz inne materia-
ły. Współtworzył liczne wydawnictwa 
klubowe tygodnika „Nowa Wieś”, pisał 
reportaże, felietony i artykuły na temat 
wsi polskiej. W 1961 roku opublikował 
spisane przez siebie wspomnienia artysty 
cyrkowego, klowna Edwarda Manca.

Jednocześnie współpracował z Pol-
skim Radiem (Redakcja Wiejska, Naczel-
na Redakcja Muzyczna, Program III PR) 
jako dziennikarz, reporter, autor audycji i 
magazynów. Był pomysłodawcą Radio-
wych Giełd Piosenki, które prowadził 
jako prezenter i konferansjer w latach 
1963–1973. Redagował audycje muzycz-
ne: „Zwierzenia Prezentera”, „Spotka-
nia przy fortepianie” (z udziałem twór-
ców polskich piosenek). Dla Redakcji 
Literackiej Programu III nagrywał tzw. 
powieść improwizowaną pt. „Głosem 
Lwa” (współautorzy: Lew Kaltenberg, 
Juliusz Głowacki, Walentyna Toczyska). 
Był również współpracownikiem i pre-
zenterem telewizyjnego magazynu kultu-
ralnego „Niedzielna Biesiada”.

W latach 1973–1976 był redaktorem 
naczelnym programów rozrywkowych 
TVP. Nieco później w latach 1982-1985 

został dyrektorem naczelnym i artystycz-
nym Zjednoczonych Przedsiębiorstw 
Rozrywkowych. Potem pracował jako 
Dyrektor naczelny i artystyczny Sto-
łecznego Biura Imprez Artystycznych 
(1985–1988). Nie zaprzestał również 
pomimo wielu obowiązków związanych 
z pracą dyrektorską działalności dzien-
nikarskiej, pisząc do wielu czasopism 
kulturalnych, magazynów ilustrowanych 
i miesięczników specjalistycznych.

Stale współpracował z „Gaze-
tą Muzyczną”, Radiem Lider, Naszą 
Rodziną i wydawnictwem klubowym 
„Synkopa”.

W czasach PRL Zbigniew Adrjań-
ski zasiadał w kierowniczych gremiach 
organizacji młodzieżowych, m.in. ZSM 
(Związek Młodzieży Socjalistycz-
nej) oraz stowarzyszeń, jednoczących 
twórców muzycznych i estradowych. 
Był sekretarzem Rady Stowarzyszenia 
Autorów ZAiKS, wiceprezesem Związ-
ku Polskich Autorów i Kompozytorów 
(ZAKR). Był także współzałożycielem 
i prezesem Polskiego Stowarzyszenia 
Estradowego

Zbigniew Adrjański był mężem 
aktorki i piosenkarki Lucyny Arskiej, dla 
której przekładał z języka rosyjskiego 
teksty cygańskich romansów. Jako autor 
piosenek współpracował z największy-
mi gwiazdami polskiej estrady. Wielu z 
nich podobnie jak Zbigniew Adrjański 
miało korzenie na terenach leżących w 
granicach ZSRR. Dla Czesława Nieme-
na z leżących w sowieckiej Białorusi 
Wasiliszek, napisał tekst do piosenki 
pt. „Płonąca stodoła”. Był także auto-
rem tekstów piosenek, śpiewanych przez 
urodzoną wilniankę Adę Rusowicz, czy 
Annę German, Polkę z wyboru, urodzo-
ną w miejscowości Urgencz w sowiec-
kim Uzbekistanie.

Polesia czar…
Sentyment Zbigniewa Adrjańskiego 

do ludzi ze Wschodu był całkiem wytłu-
maczalny. Jego korzenie rodzinne były 
bowiem mocno związane z Kresami. 
Opowiadał o tym zresztą sam Zbigniew 
m.in. w książce pt. „Polesia czar. Wspo-
mnienia, gawędy, opowieści”.

W recenzji na to dzieło, opublikowa-
nej na blogu literackim „archiwum mery 
orzeszko” czytamy, że prababka Zbignie-
wa – Stefania, urodzona w Boćkach na 
Podlasiu, była córką polskiej szlachcianki 
Leokadii Sadowskiej i Jana Kimmera, 
Holendra pochodzącego z Żuław.

Holender trafił na Podlasie, by na 
zamówienie księcia Sapiehy wybudować 
prawdziwy holenderski wiatrak. Ksią-
żę wpadł bowiem na pomysł, że skrzy-
dła wiatraka będą odstraszać bociany, a 
bociany, jak wiadomo, przynoszą dzieci. 
Miałby więc ten wiatrak działanie anty-
koncepcyjne. Idea ta podobała się księciu, 
jednak nie przypadła do gustu mieszkań-
com wsi Boćki, którzy nie chcieli wcale 
ograniczać liczby dzieci.

Oto jak ich reakcję na pomysł Sapiehy 
opisał Zbigniew Adrjański:

„Główną ulicą Bociek (główną i jedy-
ną, która ginie w szczerym polu) przema-
szerowała demonstracja. Polacy, Rusini, 
Żydzi śpiewali zgodnym chórem „Gdy 
naród do boju wystąpił orężem”. Wołano 
też: „Nie będzie Sapieha zaglądał nam 
do łóżek!”.

W tej sytuacji książę Sapieha wycofał 
się z budowy wiatraka, a przybyły Holen-
der został bez pracy. Zdążył jednak w 
międzyczasie uwieść polską szlachcian-
kę, został więc na Podlasiu, ożenił się, a z 
tego małżeństwa urodziło się pięć córek, 
którym założył małą fabryczkę porce-
lany. Jedną z tych córek była Stefania, 
która wyszła za Antoniego Andryjańskie-

go, syna zubożałego rodu z Andryjanek 
na Podlasiu (rodowe dobra zostały im 
odebrane przez carskie władze jeszcze 
po powstaniu listopadowym). Niestety, 
młody mąż wpadł nieszczęśliwie do prze-
rębla na zmarzniętym Bugu, przeziębił 
się i umarł, zostawiając wdowę z dwójką 
dzieci. W tej sytuacji babcia Stefania 
zaangażowała się do pracy w dużej mle-
czarni w Rohaczewie pod Mohylewem 
(w majątku pana Łaszkiewicza), gdzie 
pod jej kierunkiem 200 zatrudnionych 
kobiet produkowało masła i sery na 
potrzeby dworu carskiego w Petersburgu.

Dostawała stamtąd listy i dyplomy z 
podziękowaniami, które przechowywała 
starannie aż do czasu rewolucji paździer-
nikowej, kiedy to musiała uciekać przed 
bolszewikami. W jej domu zjawiło się 
wtedy Czeka w osobie znajomego Wani 
Kriwoszeina, który wcześniej mieszkał u 
niej na stancji, a ona żywiła go za darmo 
i ratowała z różnych tarapatów. Wania 
proponował, by została w Rohaczewie 
i nadal produkowała sery, tym razem 
nie dla burżujskich krwiopijców, ale dla 
robotników i chłopów. Kiedy nie chciała, 
Wania próbował ją aresztować, bo „syn 
u Dowbora-Muśnickiego, córka u Deni-
kina, a pani na władzę sowiecką bluźni”, 
jednak w końcu puścił ją do Polski.

Stanisław Adrjański, ojciec Zbignie-
wa, rzeczywiście walczył w szeregach 
I Korpusu Polskiego w Rosji (forma-
cja dowodzona przez generała Józefa 
Dowbora-Muśnickiego).W odrodzonej 
Polsce w 1930 roku został urzędnikiem 
w Dyrekcji Dróg Wodnych (dyrekcja na 
siedem województw mieściła się w Wil-
nie, a potem w Brześciu nad Bugiem) i 
zajmował się inspekcją szlaków wodnych 
na Polesiu. W związku z wykonywanym 
zawodem znał na pamięć wszystkie pole-
skie rzeki, rzeczki, mosty i przepusty 
wodne. Stanisław Adrjański był nie tylko 
urzędnikiem, lecz także artystą mala-
rzem. W młodości studiował malarstwo 

u Fałata i Ruszczyca, a już w wieku 
dorosłym utrzymywał kontakty z niezwy-
kłym malarzem z Wilna, który uchodził 
za jasnowidza i wizjonera. Nazywał się 
Marian Grużewski i był znanym portre-
cistą. Urzędnik Dyrekcji Dróg Wodnych 
zachwycał się niesamowitymi pejzażami 
wilnianina, a nawet sam malował obrazy 
w podobnym stylu.

Przedwojenny świat Polesia, malo-
wany przez Zbigniewa Adrjańskiego w 
książce „Polesia czar. Wspomnienia, 
gawędy, opowieści”, jest różnorodny i 
arcyciekawy. To duchy pokazujące się 
żywym (w tym duchy dwóch jego dziad-
ków, rodzonego i przyszywanego, jeden 
dziadek po śmierci śpiewał piosenkę o 
Heli, a drugi jeździł dorożką), dziady 
wędrowne (słynne ukraińskie „didy” 
obdarzone paranormalnymi właściwo-
ściami, dziewiętnastowieczny cudotwór-
ca z Pińska (pisał też o nim Kraszewski 
w swoich „Wspomnieniach Wołynia, 
Polesia i Litwy”), prawosławny batiuszka 
„co latał ptakiem”, marynarze Flotylli 
Rzecznej stacjonujący w Pińsku, groźny 
wojewoda poleski urzędujący w Brześciu 
(budzący postrach Wacław Kostek-Bier-
nacki) i słynny kresowy kawalerzysta 
generał Stanisław Bułak-Bałachowicz 
(zamieszczony w książce Zbigniewa Adr-
jańskiego pt. „Wykład Bułak-Bałachowi-
cza o prawdziwych jajach, jakie powinien 
mieć kawalerzysta” z ciągłymi wezwa-
niami „pani Rodziewiczówna, pani teraz 
nie słucha” to majstersztyk kabaretowego 
humoru).

Ten barwny kresowy świat skończył 
się krwawo w 1939 roku.

Zbigniew Adrjański pisał:
„W dramatycznych okolicznościach, 

po siedemnastym września, uciekałem z 
rodzicami i małym braciszkiem Ryśkiem 
z Baranowicz – w stronę Stolina. Polesie 
stało w ogniu. Cofał się Korpus Ochrony 
Pogranicza – odstrzeliwując się przed 
sowieckimi „taczankami”. Paliły się pol-
skie dwory i domy wojskowych osadni-
ków. Chłopi wychodzili na drogi pełne 
uchodźców, niosąc w chustach zawinię-
te topory i kosy. Słychać było pomruk 
„Rezat panów”. Uciekaliśmy zatem w 
stronę szlacheckich zaścianków pod Sto-
linem.”

Autorka cytowanej wyżej recenzji na 
blogu „archiwum mery orzeszko” nazwa-
ła książkę Zbigniewa Adrjańskiego pt. 
„Polesia czar. Wspomnienia, gawędy, 
opowieści” uroczą gawędą literacka i 
chyba najbardziej dowcipną książką o 
polskich Kresach Wschodnich, jaką kie-
dykolwiek czytała.

Zmarł nasz znakomity krajan Zbi-
gniew Adrjański 2 maja 2017 roku w 
Kiełpinie (woj. Mazowieckie). Został 
pochowany w nowej części kiełpińskiego 
cmentarza przy ul. Cienistej.

Przygotował Adolf Gorzkowski

Międzynarodowy Dzień Języka Ojczystego
21 lutego obchodzimy 
Międzynarodowy Dzień 
Języka Ojczystego. W tym 
dniu w sposób szczególny 
przypominamy o konieczności 
troski o język ojczysty oraz 
języki zagrożone i ginące.

Promowaniem i upowszechnianiem 
języka polskiego poza granicami kraju 
zajmują się instytucje podległe i nadzo-
rowane przez Ministerstwo Edukacji i 
Nauki – Narodowa Agencja Wymiany 
Akademickiej i Ośrodek Rozwoju Pol-
skiej Edukacji za Granicą. W sposób 
szczególny działania te wspiera powoła-
ny w 2022 roku Instytut Rozwoju Języka 
Polskiego im. świętego Maksymiliana 
Marii Kolbego.

Dzień Języka Ojczystego został usta-
nowiony przez UNESCO w 1999 roku, a 
obchodzimy go od 2000 roku. Jego celem 
jest ochrona języków ojczystych oraz 
dbanie o języki zagrożone i ginące. Mię-
dzynarodowy Dzień Języka Ojczystego 
przypomina o różnorodności językowej 
na świecie, a jednocześnie podkreśla 
wartość języka w rozwoju dziedzictwa 
kulturowego. 

Ministerstwo Edukacji i Nauki wspie-
ra naukę języka polskiego na całym świe-
cie. Instytucje podległe i nadzorowane 
przez MEiN realizują szereg działań 
ukierunkowanych na promowanie języka 
polskiego wśród Polonii i Polaków za 
granicą.

Ośrodek Rozwoju Polskiej Eduka-

cji za Granicą (ORPEG)
ORPREG odgrywa istotną rolę w 

kształtowaniu i podtrzymywaniu toż-
samości narodowej wśród Polaków i 
Polonii żyjącej poza granicami kraju. 
Realizuje to m.in. przez nauczanie dzieci 
i młodzieży języka polskiego, historii 
i kultury w języku polskim, ułatwiając 
im tym samym ewentualny powrót do 
polskiego systemu edukacji.

ORPEG prowadzi 74 szkoły polskie 
przy placówkach dyplomatycznych RP, 
oferując nauczanie uzupełniające z języ-
ka polskiego i zdobywanie wiedzy o 
Polsce dla ponad 16 tys. uczniów. W 
roku 2022/2023 instytucja skierowała do 
pracy za granicą 103 nauczycieli do 11 
krajów. W 2022 roku wyposażyła ośrodki 

i placówki organizujące naukę języka 
polskiego w ponad 50 tys. podręczników 
i pomocy dydaktycznych.

Narodowa Agencja Wymiany Aka-
demickiej (NAWA)

Upowszechnianie języka polskiego 
poza granicami Polski NAWA realizu-
je przez programy skierowane do osób 
indywidualnych i instytucji. W ramach 
programów oferuje cudzoziemcom stu-
dia polonistyczne w Polsce, prowadze-
nie polonoznawczych projektów badaw-
czych czy uczestnictwo w intensywnych 
wakacyjnych kursach językowych.

NAWA współpracuje też z zagranicz-
nymi uczelniami prowadzącymi lektoraty 
języka polskiego. Podejmuje działania na 
rzecz profesjonalizacji nauczania oraz 

podnoszenia rangi języka polskiego jako 
języka obcego. Zapewnia obsługę admi-
nistracyjną i finansową systemu certyfi-
kacji języka polskiego.

Instytut Rozwoju Języka Polskiego 
im. św. Maksymiliana Marii Kolbego

Zadania Instytutu obejmują m.in.: 
wspieranie kultywowania polskiej trady-
cji i wartości języka polskiego jako języ-
ka ojczystego oraz promowania języka 
polskiego jako języka ojczystego wśród 
Polonii i Polaków zamieszkałych za gra-
nicą, wzmacnianie współpracy między 
Polonią i Polakami zamieszkałymi za 
granicą a podmiotami działającymi w 
Polsce, w szczególności w dziedzinie 
edukacji i nauki, wspieranie inicjatyw 
oraz projektów edukacyjnych i nauko-
wych mających na celu pogłębianie zna-
jomości języka polskiego, upowszechnia-
nie języka polskiego jako języka obcego.

Gov.pl
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Radziwiłłowska mapa 
Wielkiego Księstwa 
Litewskiego
Białoruska inicjatywa 
społeczna MALDZIS, 
nazwana tak na cześć 
prof. Adama Maldzisa, 
wybitnego krytyka 
literackiego, historyka, 
pisarza oraz badacza polsko-
białoruskich związków 
literackich, doprowadziła do 
zakupu mapy Radziwiłłów, 
wydrukowanej po łacinie 
w atlasie  wydanym przez 
wybitnego holenderskiego 
kartografa i wydawcę 
Willema Blaeu’a w 
Amsterdamie w 1631 roku.

Nabytek inicjatywy MALDZIS jest 
jednym z arcydzieł europejskiej karto-
grafii, poświęconych terenom Wielkiego 
Księstwa Litewskiego (WKL).

Mapa obejmuje całe terytorium 
Wielkiego Księstwa Litewskiego w gra-
nicach sprzed Unii Lubelskiej z 1569 
roku (przed zjednoczeniem federacyj-
nym WKL z Królestwem Polskim) oraz 
częściowo ziemie państw sąsiednich. 
Inicjatorem jej powstania i patronem 
był książę nieświeski, wybitny mąż 
stanu czasów WKL – Mikołaj Krzysz-
tof Radziwiłł (Sierotka), w związku z 
czym mapa przeszła do historii pod jego 
imieniem.

Radziwiłł pragnął przedstawić 
Europie państwo cywilizowane, zur-
banizowane i obalić ówczesne opisy 
cudzoziemców o nieprzebytych lasach 
zamieszkiwanych przez półdzikie ple-
miona. Mapę stworzono praktycznie od 
podstaw i miała ona zawierać informacje 
geograficzne, polityczne i historyczne. 
Jednym z dokładnie zidentyfikowanych 
autorów szkicu mapy jest rytownik z 
Nieświeża Tomasz Makowski.

„Mapa Radziwiłłów była szeroko 
znana w Europie i stanowiła wzór dla 
późniejszych map tego regionu, ale już w 
XVIII wieku uważano ją za bardzo rzad-
ką. Do dziś mapa ta pozostaje cennym 
źródłem historycznym. Pokazuje ponad 
1000 miejscowości, z czego ponad 300 
znajduje się na terenach współczesnej 
Białorusi. „To w zasadzie pierwsza 
naukowa mapa naszego kraju” – mówi 
Paweł Matsukiewicz, szef inicjatywy 
MALDZIS.

Mapę zakupiono na Litwie ze środ-
ków białoruskich mecenatów: Siergieja 

Kozłowskiego, Ani Buglakowej, Władi-
mira Gorlacha i Dmitrija Podolinskiego.

W przyszłości mapa zostanie prze-
kazana Pałacowi w Nieświeżu jako dar 
publiczny. Zanim zabytkowy dokument 
wróci do ojczyzny, będzie eksponowa-
ny podczas specjalnych wydarzeń poza 
Białorusią.

Historia wydania mapy 
Radziwiłłów

Pierwszy egzemplarz mapy Radzi-
wiłłów powstał zapewne w Nieświeżu 
około 1603 roku, nie zachował się jed-
nak do dziś – obecnie uważa się go za 
zaginiony. Mapa stała się szeroko znana 
dzięki jej opublikowaniu w 1613 roku 
w Amsterdamie w warsztacie kartogra-
ficznym Willema Janszoona Blaeu’a. 
Jedyna znana oryginalna mapa ścienna 
Radziwiłłów z 1613 roku znajduje się 
w bibliotece księżnej Anny Amalii w 
Weimarze (Niemcy).

Od 1631 roku w atlasie świata Wil-
lema Blaeu’a „Appendix Theatri A. 
Ortelii et Atlantis” znalazła się kopia 
mapy Radziwiłłów z kliszy wydania 
z 1613  roku, wykonana przez holen-
derskiego rytownika Hessela Gerritsa. 
Właśnie jedno z pierwszych wydań atla-
sowych mapy zostało nabyte przez ini-
cjatywę MALDZIS.

Mapa wykonana jest techniką kolo-
rowego grawerunku na miedzi, sklejona 
z czterech części, wymiary mapy to 
73,5  x 73,5 cm. Dokładna skala wynosi 
1:1 293 000.

Na odwrocie zakupionej mapy 
wydrukowano początek łacińskiego tek-
stu zatytułowanego „Descriptio Litva-
niae” („Opis Litwy”), co wyróżnia tę 
edycję spośród blisko 20 innych wydań 
mapy Radziwiłłów, które wydrukowano 
w latach 1613–1620. 1670.

Białoruska inicjatywa społeczna 
MALDZIS, zanim udało jej się nabyć 
Mapę Radziwiłłów, wykupiła Statut 
Wielkiego Księstwa Litewskiego z 1588 
roku (Statut Trzeci) i inne cenne artefak-
ty, zaświadczające o bogactwie wspólnej 
polsko-białorusko-litewskiej historii.

Wesprzeć inicjatywę MALDZIS w 
jej staraniach, skierowanych na ocale-
nie białoruskich artefaktów z okresów, 
poprzedzających samo pojawienie się 
Białorusi, można na jej stronie interne-
towej.

Irena Zawadzka

Wystawa «Grodno na 
starych mapach i planach»
Wystawa pt. «Grodno na 
dawnych mapach i planach» 
została otwarta 7 lutego 
2025 roku w Sali Owalnej  
Nowego Zamku w Grodnie. 
O wydarzeniu poinformował 
na stronie facebookowej 
Grodzieńskiego Państwowego 
Muzeum Historyczno-
Archeologicznego Andrej 
Waszkiewicz, kierownik 
wydziału historii nowożytnej 
placówki.

Prezentowane na wystawie mapy i 
plany miasta Grodna obejmują okres od 
początku XVIII wieku do połowy XX 
wieku. Najstarszy plan, to tzw. „Plan 
sztokholmski” z 1706 roku, został spo-
rządzony przez szwedzkich kartografów 
wojskowych i przedstawia rosyjskie forty-
fikacje wojskowe Grodna z czasów Wiel-
kiej Wojny Północnej (1700-1721).

Eksponatem najmłodszym, wśród pre-
zentowanych na wystawie, jest niemiec-
ki plan Grodna z 1940 roku. Sowieccy 
funkcjonariusze ruchu oporu zaznaczyli 

na nim lokalizację jednostek wojskowych 
niemieckich okupantów.

Na wystawie zaprezentowano także 
plany Grodna z lat 1783 i 1795, pocho-
dzące ze zbiorów Rosyjskiego Wojskowo-
-Historycznego Archiwum. Jeden z nich 
– plan z 1783 roku – został sporządzo-
ny przez grodzieńskiego geodetę Józefa 
Markiewicza. Jest on unikatowy i bardzo 
ważny dla badaczy – przedstawia bowiem 
właścicieli wszystkich domów w Grodnie 
sprzed prawie dwóch i pół wieku.

Na planie z 1882 roku, odrestaurowa-
nym przez konserwatorów muzealnych 
można zobaczyć Grodno, którego nigdy 
nie było. Jest to bowiem pierwszy ogólny 
plan rozwoju Grodna, który ostatecznie 
nie został zrealizowany z powodu strasz-
nego pożaru który zniszczył znaczą część 
zabudowy miasta w 1885 roku.

Wiele eksponowanych na wystawie 
planów powstało dzięki rosyjskiemu woj-
sku, które od ponad stu lat zamierzało 
przekształcić gród nad Niemnem w twier-
dzę nie do zdobycia. Na wystawie można 
zatem zobaczyć dwa plany budowy twier-
dzy Grodno – z 1810 i 1914 roku.

Na uwagę zasługuje  także tzw. „plan 
geodezyjny Augustinki” z 1931 roku. Jest 
to pierwszy dokładny plan Grodna, z któ-
rego służby miejskie korzystały do końca 
lat 50. XX wieku.

Plany z Rosyjskiego Wojskowo-Histo-
rycznego Archiwum i innych zagranicz-
nych zbiorów archiwalnych, przedstawio-
no na wystawie w postaci kopii, natomiast 
plany ze zbiorów Grodzieńskiego Pań-
stwowego Muzeum Historyczno-Arche-
ologicznego są oryginałami.

W ekspozycji mapy zostały uzupeł-
nione eksponatami z epoki – starymi 
pocztówkami, fotografiami, książkami 
i przedmiotami, związane z miejscem 
widocznym na mapie.

Łącznie na wystawie prezentowanych 
jest ponad dwadzieścia map oraz planów 
Grodna, a także poszczególnych fragmen-
tów grodu nad Niemnem.

Wystawa pt. „Grodno na dawnych 
mapach i planach” w Sali Owalnej Nowe-
go Zamku w Grodnie jest czynna codzien-
nie (oprócz poniedziałków) od godz. 
10:00 do 18:00.

Adolf Gorzkowski
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Grigorij Astapienia i Pawieł Matsukiewicz, twórcy inicjatywy MALDZIS
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Milenium koronacji pierwszych 
królów Polski
Na mocy uchwały Sejmu RP 
rok 2025 będzie w całej Polsce 
Rokiem Milenium Koronacji 
Dwóch Pierwszych Królów 
Polski.

Jak zapisano w uchwale, korona-
cja Bolesława Chrobrego była jasnym 
sygnałem dla ówczesnego świata, że 
młode państwo polskie jest niepodległe 
i niezależne. Był to początek wzrastania 
pozycji Polski na średniowiecznej mapie 
Europy, która z księstwa przeistoczyła 
się w królestwo.

„Z tej okazji Sejm Rzeczypospo-
litej Polskiej oddaje hołd władcom, 
którzy 1000 lat temu, będąc spadko-
biercami Księcia Mieszka I oraz Księż-
niczki Dobrawy, kontynuowali dzieło 
politycznego oraz kulturowego umac-
niania polskiej państwowości. Korona-
cje te nie byłyby możliwe, gdyby nie 
szereg ważnych wydarzeń, począwszy 
od legendarnego założenia Gniezna 
przez Lecha, poprzez Chrzest Polski, 
męczeńską śmierć Świętego Wojciecha 
i powstanie pierwszego arcybiskupstwa, 
a na Zjeździe Gnieźnieńskim skończyw-
szy” – podkreślili posłowie, zachęcając 
do pielęgnowania pamięci o początkach 

polskiej państwowości bo jest to nie 
tylko nasz obowiązek, ale również świa-
dectwo roli, jaką Polska odgrywała na 
świecie przez minione tysiąclecie.

Królewskie rządy Bolesława Chro-
brego nie trwały długo. Zmarł on w 
czerwcu 1025 roku, w dwa miesiące po 
tym, gdy koronował się na króla Polski 
w katedrze gnieźnieńskiej. Jeszcze w tym 
samy roku Polska uzyskała kolejnego 
króla – następcą Bolesława został jego 
syn Mieszko II Lambert. Jego koronacja 
odbyła się również w katedrze gnieźnień-
skiej 25 grudnia 1025 roku. Był to jedyny 
rok w dziejach Polski, gdy nastąpiły dwie 
koronacje królewskie.

Jubileuszowe obchody w Gnieźnie 
będą miały wymiar państwowy i kościel-
ny. Główne uroczystości odbędą się w 
kwietniu razem z odpustem ku czci św. 
Wojciecha pod przewodnictwem legata 
papieskiego.

Tysiąc lat, jakie upłynęły od tych 
wydarzeń, to wyjątkowa okazja, aby 
wspomnieć o ich znaczeniu dla historii 
Polski i dla tradycji państwowych kraju. 
Jubileusz koronacji w Gnieźnie dwóch 
pierwszych królów Polski trwać będzie w 
pierwszej stolicy Polski przez większość 
roku 2025. Zaplanowane uroczystości i 

atrakcje będą przypominać Polakom o 
znaczeniu miasta w historii i zachęcać 
ich do odwiedzenia Gniezna.

Sejm RP postanowił też, że rok 2025 
będzie rokiem pamięci o bohaterach 
z Katynia, Charkowa i Miednoje – w 
tym roku przypada 85. rocznica zbrodni 
katyńskiej oraz  będzie to rok poświę-
cony: Oldze Boznańskiej (160. rocznica 
urodzin), Stefanowi Żeromskiemu (setna 
rocznica śmierci), Antoniemu Słonim-
skiemu (130. rocznica urodzin), Kazi-
mierzowi Sosnkowskiemu (140. rocznica 
urodzin) oraz Franciszkowi Duszeńce 
(setna rocznica urodzin).

Patronów 2025 roku wybrał również 
Senat RP. Są to: Władysław Reymont 
(setna rocznica śmierci), Wojciech Jerzy 
Has (setna rocznica urodzin), ks. Józef 
Tischner (25. rocznica śmierci) i Maria 
Pawlikowska-Jasnorzewska (80. roczni-
ca śmierci).

Tego roku przypada 230. rocznica III 
rozbioru Polski – 1795 rok; 90. rocznica 
śmierci Marszałka Józefa Piłsudskiego – 
12 maja 1935 roku.

Świat tego roku będzie też obchodził 
80-lecie zakończenia II wojny światowej.

IT-P/PAP
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Grodnianka Wanda Brzyska – 
niepokorna profesor ze spadochronem
Pochodząca z Grodna, 
Wanda Brzyska była 
wybitną polską chemiczką, 
specjalistką z zakresu chemii 
koordynacyjnej, cenioną 
nauczycielką akademicką 
i wychowawczynią wielu 
pokoleń chemików. Całe 
swoje życie zawodowe 
związała z Uniwersytetem 
Marii Curie-Skłodowskiej, 
a od 1960 roku działała 
w Polskim Towarzystwie 
Chemicznym. Do jej wielkich 
pasji, poza nauką, należało 
także lotnictwo – była 
aktywną spadochroniarką 
oraz sekretarzem Lubelskiego 
Klubu Seniorów Lotnictwa.

Wanda Brzyska (z domu Szteyn) uro-
dziła się 19 lutego 1931 roku w Grodnie. 
W wieku około trzech lat wraz z rodziną 
przeprowadziła się do Krakowa, a w 
1937 roku do Lublina, gdzie początkowo 
zamieszkała na ulicy Rusałka, następnie 
na ulicy Narutowicza 76, a po przymuso-
wej relokacji przez Niemców na Naruto-
wicza 47. Ojciec, po zmobilizowaniu do 
wojska na początku wojny, wraz z innymi 
oficerami znalazł się poza granicami kraj, 
i już nigdy nie wrócił.

Nasza bohaterka, począwszy od 1937 
roku, kształciła się w lubelskich szkołach, 
a w czasie okupacji pobierała naukę na 
tajnych kompletach. Ostatecznie zdała 
małą oraz dużą maturę i ukończyła stu-
dia chemiczne na Uniwersytecie Marii 
Curie-Skłodowskiej, gdzie została wykła-
dowczynią.

Stopień doktora nauk przyrodniczych 
uzyskała w 1964 roku, a stopień doktora 
habilitowanego w 1972 roku. W roku 
1984 została mianowana na stanowisko 
profesora nadzwyczajnego, a w 1991 
roku otrzymała tytuł profesora zwyczaj-
nego. Była naukową spadkobierczynią 
prof. Włodzimierza Hubickiego oraz 
prof. Andrzeja Waksmundzkiego.

O przygodzie ze 
spadochroniarstwem

Mała Wanda od dziecka interesowała 
się wszystkim tym, co było w górze. 
Dorabiając po studiach, jako nauczyciel-
ka w szkole urszulanek, została opiekun-
ką ligi lotniczej. W tym czasie z małą 
grupą uczniów udała się z wizytą na 
lotnisko w Radawcu (siedziba Aeroklubu 
Lubelskiego – red.). Tam do samolotu 
zaprosił ją instruktor i zapytał czy nie 
chciałaby się nauczyć latania. Pani Wanda 
do Aeroklubu Lubelskiego zapisała się 
w latach 50. Nie została jednak pilo-
tem, na kurs przyjmowano bowiem osoby 
o wzroście co najmniej 160 cm. Pani 
Wandzie zabrakło 3 centymetrów. Ale… 

pozostało jej spadochroniarstwo.
W połowie lat 50–tych ubiegłego 

wieku była jedną z najlepszych polskich 
spadochroniarek. Do ostatnich miesię-
cy uczestniczyła w życiu Aeroklubu. W 
ramach Sekcji Historycznej, na spotka-
niach, popularyzujących lotnictwo, opo-
wiadała z wielką pasją o umiłowanym 
przez Nią spadochroniarstwie. Z Aero-
klubem Lubelskim związana była przez 
blisko 70 lat.

Dorobek Pani Profesor
Prof. Wanda Brzyska była autorem 

wielu prac naukowych w zakresie wła-
ściwości nowych związków komplek-

sowych lantanowców i pierwiastków 
d-elektronowych, twórcą 9 patentów oraz 
recenzentką kilkudziesięciu książek z 
dziedziny chemii.

Za swoją działalność dydaktyczną, 
naukową i organizacyjną prof. Wanda 
Brzyska otrzymała wiele nagród i wyróż-
nień, m.in.: Złoty Krzyż Zasługi (1974), 
Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia 
Polski (1979), Krzyż Oficerski Orderu 
Odrodzenia Polski (2003), Medal Komi-
sji Edukacji Narodowej (1979) oraz 
Złota Odznaka Zasłużonemu dla Lubli-
na, Medal Województwa Lubelskiego za 

Zasługi dla Lubelszczyzny.
Była pierwszą kobietą, która zosta-

ła prorektorem uczelni. Wypromowała 
ponad 170 magistrów, 15 doktorów i 7 
doktorów habilitowanych. Prof. Brzyska 
była wybitnym nauczycielem akademic-
kim i naukowcem zasłużonym dla pol-
skiej oraz światowej chemii.

Zmarła nasza znakomita grodnianka 
29 października 2020 roku. Pochowana 
na cmentarzu komunalnym na Majdanku 
w Lublinie (kwatera S1J2-1-8).

Opr. Waleria Brażuk

Pogromca piorunów albo «elektryczny człowiek»
120 lat temu, 19 lutego 
1905 roku, zmarł nasz 
znakomity krajan Jakub 
Jodko-Narkiewicz. 
Francuskie gazety końca 
XIX wieku przezywały go 
«elektrycznym człowiekiem». 
A to za sprawą jego badań 
nad promieniowaniem 
elektromagnetycznym oraz 
odkryciom w dziedzinie 
fotografii wysokonapięciowej, 
zwaną później kirlanowską. 

Jakub Narkiewicz-Jodko był ponadto 
wybitnym lekarzem, badaczem elektro-
magnetyzmu i fotografikiem – był pre-
kursorem fotografii elektromagnetycznej. 
Pracował nad „telegrafią bez drutu”, na 
terenie należącego do niego majątku 
Nadniemen założył pierwszą w Kraju 
Północno-Zachodnim Rosyjskiego Impe-
rium stację meteorologiczną, a jednocze-
śnie pasjonował się sztuką i muzyką w 
wieku 21 lat wykładając teorię muzyki w 
liceum mariańskim.

Jakub Sarmat Zygmunt Jodko-Nar-
kiewicz urodził się we wsi Turyn (57 
kilometrów na południowy wschód od 
stolicy Białorusi – Mińska) 8 stycznia 
1848 roku w rodzinie szlacheckiej. Jego 
ojciec Otton Jodko-Narkiewicz wywodził 
się ze starożytnego rodu bojarzyna lidz-
kiego Marcina Jodko, a matka – Aniela 
z Estków – była wnuczką starszej siostry 

samego Tadeusza Kościuszki.
Jakub zdobył doskonałe wykształce-

nie – znał francuski, grał na pianinie i 
już  jako dziecko komponował utwo-
ry muzyczne.  Odbył nawet dwuletnie 
tournée po Europie, w ramach którego 
występował na najlepszych placówkach 
koncertowych starego kontynentu. Rów-
nolegle młodziana interesowały go nauki 
ścisłe – fizyka, biologia, medycyna. 
Swoją wiedzę w zakresie nauk  przyszły 
wynalazca zgłębiał na uczelniach Paryża, 
Rzymu i Florencji.

Dalej, w życiu Jodko-Narkiewicza 
nastąpiły nieoczekiwane zmiany. Z 
powodu choroby ojca, rodowemu mająt-
kowi groził upadek. Ukochana młodsza 
siostra Aniela zachorowała na gruźlicę 
i umarła.

Te wydarzenia wstrząsnęły młodym 
człowiekiem i zmusiły do powrotu w 
rodzinne strony.

Po powrocie Jakub założył rodzinę, z 
którą zamieszkał w malowniczym mająt-
ku Nadniemen (80 km na południe od 
Mińska), w którym spędził dzieciństwo. 
Tu zaczął  prowadzić badania w dziedzi-
nie fizyki, biologii, meteorologii, psycho-
logii, medycyny, rolnictwa. Założył też 
pierwszą w Kraju Północno-Zachodnim 
Imperium Rosyjskiego stację meteoro-
logiczną i atmosferyczną. Ponadto urzą-
dził specjalistyczne laboratoria naukowe 
– elektrograficzne, elektrobiologiczne, 
astronomiczne oraz chemiczne.

Jakub Jodko-Narkiewicz prowadził 
nowatorskie badania nad fotografią 
wysokonapięciową. Już 1889 roku zapre-
zentował elektrografie, przedstawiające 
liście roślin, palce dłoni, monety. W póź-
niejszym okresie doświadczenia te pró-
bowali powtórzyć naukowcy z Francji, 
Niemiec i Stanów Zjednoczonych. A w 
1896 roku nasz znakomity krajan zapre-
zentował swój kolejny wynalazek, który 
umożliwiał obserwowanie promieniowa-
nia elektrycznego całego ciała ludzkiego.

Niestrudzony wynalazca pracował 

również nad „telegrafią bez druta”. W 
1898 roku Francuskie Towarzystwo 
Naukowe potwierdziło jego pierwszeń-
stwo w dziedzinie radiotelegrafii,  a jed-
nak to nie on został uznany za wynalazcę 
radia, gdyż nie był w stanie w dosta-
tecznym stopniu wytłumaczyć działania 
swego aparatu. Słabym punktem badacza 
było to, że osiągając wręcz zadziwiające 
wyniki – nie potrafił naukowo wytłuma-
czyć zasad ich działania. Nie zmniejsza 
to wszakże znaczenia jego osiągnięć, 
posłużyły bowiem podstawą dla dalszych 
badań i odkryć, z których korzystamy 
do dziś.

W majątku posadził też piękny park, 
resztki którego zachowały się do dziś. 
Obok parku znajdowało się pole, gdzie 
badał wpływ elektryczności na zacho-
wanie roślin.

Pomimo licznych zajęć i zaintereso-
wań, wynalazca ciągle myślał o swojej 
siostrze, jej chorobie i odejściu. Wywarło 
to na nim ogromne wrażenie i spowodo-
wało, że coraz bardziej interesowała go 
medycyna oraz nowe metody leczenia.

Z myślą o siostrze założył więc w 
Nadniemniu sanatorium „Nad-Niemen”, 
w którym leczył ludzi chorych na gruźli-
cę oraz inne choroby płuc. Ośrodek pro-
ponował kuracjuszom wynalezione przez 
właściciela wodne i powietrzne „kąpie-
le”, gimnastykę, leczenie wodą mineral-
ną oraz kumysem. W tym celu ziemianin 
sprowadził z Baszkirii rasowe konie. 

Miejscowym zaś chłopom dobry pan 
rozdawał kumys za darmo przez okienko 
bramy wjazdowej do sanatorium. Dla 
diagnozowania i leczenia chorych ośro-
dek wykorzystywał elektroterapię. Meto-
da ta została przejęta między innymi 
przez naukowców Instytutu Fizjoterapii 
w Rzymie i nazwana „systemem Jodko”.

Ceniony wynalazca nigdy nie zapo-
mniał o swoim zamiłowaniu do muzy-
ki. Co roku urządzał w swoim mająt-
ku „Święto Lata”. Zapraszał zespoły 
muzyczne, orkiestry oraz gości z całej 
okolicy. Podczas koncertów osobiście 
dyrygował orkiestrą i grał na fortepianie.

W roku 1905, wbrew zakazom leka-
rzy, naukowiec wybrał się w podróż do 
Austrii i Włoch. Tam jego stan szybko 
pogorszył się i Jakub Jodko-Narkiewicz 
zmarł. Jego ciało przewieziono do Ojczy-
zny, do majątku Nadniemen, w którym 
wybitnego uczonego pożegnały podczas 
pogrzebu tłumy ludzi.

Dziś Narkiewicza-Jodkę nazywają 
drugim Teslą, który podobnie jak nasz 
znakomity krajan, był niedoceniany za 
życia i prawie zapomniany po śmierci.

Warto zatem pamiętać, iż Jakub Jod-
ko-Narkiewicz, był wybitnym badaczem 
i odkrywcą w wielu dziedzinach nauk 
przyrodniczych, a także zdolnym muzy-
kiem i kompozytorem oraz ojcem pię-
ciorga dzieci.

Opr. Emilia Kuklewska

Wanda Brzyska w labaratorium

Wanda Brzyska (siedzi na kolanach) z rodzicami i rodzeństwem w Grodnie
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«Światło Pamięci» w 85. rocznicę 
pierwszej deportacji Polaków
Postawieniem zapalonych 
zniczy na torach kolejowych 
przy Muzeum Pamięci Sybiru 
w Białymstoku uczczono w 
niedzielę wieczorem pamięć 
ofiar masowych deportacji 
Polaków przez Sowietów na 
Sybir z 1940 roku. Pierwsza 
wywózka miała miejsce 85 lat 
temu, w nocy z 9 na 10 lutego.

Znicze zapalili Sybiracy, wicepre-
zydenci Białegostoku Rafał Rudnicki i 
Tomasz Klim, wojewoda podlaski Jacek 
Brzozowski, białostoccy radni z przewod-
niczącą Rady Miasta Katarzyną Jamróz, 
mieszkańcy.

Odczytywano fragmenty relacji depor-
towanych z wywózki i pobytu na zsyłce.
Akcja „Światło Pamięci” jest organizo-
wana przez to muzeum od kilku lat jako 
jeden z elementów obchodów w Białym-
stoku kolejnych rocznic deportacji. Znicze 
ustawiono na torach, które znajdują się są 
bezpośrednio koło muzeum, a prowadzą 
w kierunku dawnego dworca Białystok 
Fabryczny, skąd ruszały na wschód trans-
porty z deportowanymi na Sybir miesz-
kańcami Białegostoku.

Dyrektor Muzeum Pamięci Sybiru 
prof. Wojciech Śleszyński powiedział, że 
te tory jak i budynek po dawnych maga-
zynach wojskowych, na bazie którego 
powstał obiekt Muzeum Pamięci Sybiru, 
były świadkami tamtych wydarzeń. „Po 

tych torach, 10 lutego miały ruszyć (na 
wschód) pociągi z naszymi obywatelami” 
– dodał.

Historycy i badacze podają, że w 
pierwszej wywózce, największej z czte-
rech, które miały miejsce w latach 1940-
41, deportowano ok. 140 tys. osób. Wła-
dze Białegostoku wielokrotnie podkreśla-
ły wcześniej, że w pierwszej deportacji 
Sowieci wywieźli jedną piątą ówczesnych 
mieszkańców miasta i okolic, a prześla-
dowaniami była dotknięta niemal każda 
rodzina. Prof. Śleszyński dodał, że kon-

kretnych danych nie ma.
„Bez pamięci nie możemy funkcjono-

wać” – podkreślił Śleszyński nawiązując 
także do współcześnie trudnej sytuacji 
geopolitycznej na wschodzie.

„Niech ta pamięć o tych, którzy tam 
pozostali i tych, co już nie żyją – bo 
zostało już najmłodsze pokolenie – trwa. 
Dziękujemy, że jeszcze ktoś o nas pamię-
ta” – powiedziała wiceprezes Związku 
Sybiraków w Białymstoku Teresa Borow-
ska, która urodziła się na zsyłce. W chwili 
deportacji w czerwcu 1941 roku jej mama 
była z nią w ciąży, miała już dwoje dzieci. 

Wywieziono ich na Syberię.
Od 10 lutego 1940 roku do czerwca 

1941 roku sowieci okupujący wschodnie 
ziemie II Rzeczypospolitej sowieci zor-
ganizowali cztery wywózki na Wschód 
obywateli polskich różnych narodowości. 
Pierwsza z nich objęła głównie rodziny 
urzędników państwowych, m.in. sędziów, 
prokuratorów, policjantów, leśników, a 
także wojskowych, w tym uczestników 
wojny polsko-bolszewickiej, właścicieli 
ziemskich. Wywożeni trafiali do północ-
nych regionów ZSRS, w okolice Archan-
gielska oraz do Irkucka, Kraju Krasnojar-

skiego i Republiki Komi. Deportowano 
ich, bo sowiecka władza uważała, że sta-
nowią dla niej potencjalne zagrożenie.

Nie wiadomo dokładnie ile osób zosta-
ło deportowanych. Historycy IPN, m.in. na 
podstawie źródeł archiwalnych NKWD, 
szacują tę liczbę na kilkaset tysięcy oby-
wateli polskich – głównie Polaków, ale 
wśród wywożonych byli też Żydzi, Ukra-
ińcy, Białorusini i Litwini. Badacz tematy-
ki prof. Albin Głowacki podaje, że łącznie 
w czterech wywózkach deportowano ok. 
330 tys. ludzi. Związek Sybiraków mówi o 
1,3 mln osób, z których zginęła co trzecia.

„Skala tej formy represji jest poraża-
jąca. Chodziło o pozbycie się ludzi (z ich 
rodzinami), którzy wydawali się niebez-
pieczni dla reżimu stalinowskiego, którzy 
potencjalnie mogli tworzyć bazę dla ruchu 
oporu i realną przeszkodę w instalowaniu 
systemu bolszewickiego na zaanektowa-
nych obszarach II Rzeczypospolitej” – 
podaje prof. Głowacki w wydanej w 2023 
r. przez Muzeum Pamięci Sybiru książce 
o deportacjach pt. „W tajdze i w stepie”.

Cała akcja deportacyjna była przez 
sowietów zaplanowana logistycznie, była 
tajna. „Znamienne było to, że oprawcy 
działali z zaskoczenia. Po swoje ofiary 
przychodzili o świcie” – napisał prof. 
Głowacki. Do wywózek używano kolei. 
Zesłańców wywożono do odległych 
miejsc, słabo zaludnionych, musieli przy-
musowo pracować, aby mieć jakiekolwiek 
środki do życia. Cierpieli z głodu i zimna, 
wielu zmarło.

W sobotę w ramach obchodów odbył 
się w Białymstoku VII Bieg Pamięci Sybi-
ru. Główne uroczystości w Białymstoku 
zaplanowano w poniedziałek w południe 
przy Pomniku Grobie Nieznanego Sybi-
raka.

a.pis/PAP

Przemawia dyrektor Muzeum Pamięci 
Sybiru prof. Wojciech Śleszyński Fa
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11 lutego 1945 roku w Jałcie 
skończyła się konferencja 
wielkich mocarstw. Dla Polaków 
stała się symbolem zdrady, bo 
przypieczętowała włączenie Polski 
do sowieckiej strefy wpływów.

Już sam wybór miejsca konferencji był 
dowodem na to, że warunki dyktował Józef 
Stalin. Amerykanie proponowali, by do spo-
tkania doszło np. w Kairze, ale sowiecki dykta-
tor na to nie przystał. W rezultacie schorowany 
Franklin Delano Roosevelt i Winston Churchill 
musieli polecieć na dopiero co odbity z rąk 
Wehrmachtu Krym.

Obok Stalina, Roosevelta i Churchilla w 
rozmowach uczestniczyli również ministrowie 
spraw zagranicznych, szefowie sztabów oraz 
liczni doradcy i eksperci reprezentujący trzy 
największe państwa koalicji antyhitlerowskiej.

Wynik II wojny światowej – klęska III Rze-
szy w Europie i Japonii na Dalekim Wschodzie 
– był już w tamtym momencie przesądzony, 
ale każdy z przywódców mocarstw miał w 
Jałcie coś do załatwienia. Najmocniejszymi 
kartami dysponował Stalin, bo dywizje Armii 
Czerwonej znajdowały się już kilkadziesiąt 
kilometrów od Berlina, po drodze zajmując 
całe lub większą część terytorium państw 
Europy Środkowej.

Wynikiem konferencji stały się ustalenia, 
z których aż cztery dotyczyły bezpośrednio 
powojennych losów Polski, walczącej w czasie 
II wojny światowej z niemieckim nazizmem 
na wszystkich możliwych frontach i płasz-
czyznach:

1) Na konferencji rozstrzygnięto sprawę 
Niemiec: siły każdego z trzech mocarstw łącz-
nie z Francją będą okupowały wyznaczone na 
konferencji 4 strefy Niemiec (jedna dla każde-
go państwa). Zgodnie z tym planem przewi-
dziano utworzenie skoordynowanej admini-
stracji i kontroli za pośrednictwem Sojuszni-
czej Komisji Kontroli, złożonej z naczelnych 
dowódców trzech mocarstw.

2) Obciążono Niemcy reparacjami wojen-
nymi.

3) Związek Radziecki otrzymał „zwierzch-
nictwo” nad Polską i jedną trzecią Niemiec 
(Turyngią, Saksonią, Meklemburgią, Branden-

80. rocznica zdrady w Jałcie
burgią i Pomorzem Przednim).

4) Podjęto decyzje o transferze ludno-
ści pomiędzy państwami (m.in. przesiedleniu 
Niemców z Polski, Węgier, Czechosłowacji).

5) Polska utraciła Kresy Wschodnie na 
rzecz Związku Radzieckiego.

6) Przystąpienie ZSRR do wojny na Dale-
kim Wschodzie.

7) Ustalono rekompensatę dla Polski w 
postaci dotychczasowych ziem niemieckich: 
Pomorza Zachodniego, Prus Wschodnich i 
Śląska.

8) Mocarstwa zgodziły się na utworzenie 
Tymczasowego Rządu Jedności Narodowej 
urzędującego w Warszawie, który zobowią-
zany został do przeprowadzenia wolnych, 
nieskrępowanych wyborów na zasadzie 
powszechnego głosowania (wybory zostały 
sfałszowane).

9) Przyjęto koncepcję powstania Organiza-
cji Narodów Zjednoczonych (ONZ).

Z polskiej perspektywy najważniejsza decy-
zja oznaczała usankcjonowanie utraty na rzecz 
Związku Radzieckiego większości tego terenu, 
które Stalin zajął w 1939 roku na mocy paktu 
Ribbentrop-Mołotow. Swego rodzaju rekom-
pensatą za to miało być przyłączenie – kosztem 
Niemiec – części Prus Wschodnich oraz tere-
nów aż po Odrę i Nysę Łużycką.

Kluczowe było jednak przyzwolenie, jakie 
Stany Zjednoczone i Wielka Brytania dały Sta-
linowi na włączenie Polski do sowieckiej strefy 
wpływów. Tak powszechnie, zwłaszcza przez 
Polaków, została odebrana decyzja, że nowy 
rząd Polski zostanie oparty na tym, który z woli 
Stalina w lipcu 1944 roku został zainstalowany 
w Lublinie, a w styczniu 1945 roku przeniósł 
się do Warszawy.

W wyniku prowadzonych rozmów zadecy-
dowano, że działający w Polsce pod patrona-
tem Stalina Rząd Tymczasowy, na czele któ-
rego stał Edward Osóbka-Morawski, powinien 
zostać „przekształcony na szerszej podstawie 
demokratycznej z włączeniem przywódców 
demokratycznych z samej Polski i Polaków 
z zagranicy”. Po utworzeniu nowy rząd miał 
otrzymać nazwę Tymczasowego Rządu Jedno-
ści Narodowej i być uznany przez Stany Zjed-
noczone oraz Wielką Brytanię. Przyszły rząd 

zobowiązano do przeprowadzenia „możliwie 
najprędzej wolnych i nieskrępowanych wybo-
rów”. Udział w nich miały wziąć „wszystkie 
partie demokratyczne i antyrasistowskie”.

W komunikacie z Konferencji Jałtańskiej 
ani słowem nie wspomniano o istniejącym w 
Londynie Rządzie RP, który nadal jeszcze był 
uznawany przez USA i Wielką Brytanię. Nato-
miast znalazło się w nim, w części dotyczą-
cej Polski, następujące oświadczenie Wielkiej 
Trójki: „Ponownie stwierdzamy nasze wspólne 
pragnienie ujrzenia Polski państwem silnym, 
wolnym, niepodległym i demokratycznym”. 
Jak pisał prof. Garlicki: „To z punktu widzenia 
Stalina były frazesy i można się było na nie 
zgodzić”.

Omawiając z kolei problem polskiej gra-
nicy wschodniej trzej przywódcy mocarstw 
ostatecznie uznali, że powinna ona przebie-
gać wzdłuż linii Curzona, z odchyleniami w 
pewnych okolicach od 5 do 8 km na korzyść 
Polski. Stalin, mimo postulatów Roosevelta i 
Churchilla, nie zgodził się, aby do Polski przy-
łączyć Lwów.

Odnośnie granicy zachodniej w ogłoszo-
nym sprawozdaniu z konferencji, wbrew stano-
wisku Stalina, który proponował linię biegnącą 
od Szczecina włącznie, biegiem Odry i Nysy 
Łużyckiej, stwierdzono jedynie, że „Polska 
powinna uzyskać znaczny przyrost terytorialny 
na Północy i na Zachodzie”. Wobec istniejącej 
rozbieżności zdań ogłoszono, że we właści-
wym czasie na temat owego przyrostu tery-
torialnego wypowie się polski Tymczasowy 
Rząd Jedności Narodowej, a ostateczne decy-
zje podjęte zostaną na konferencji pokojowej. 
Informacje dotyczące postanowień Konferencji 
Jałtańskiej, które w przeciwieństwie do ustaleń 
zawartych w Teheranie, podano do wiadomości 
publicznej, wywołały protest wśród Polaków.

3 lutego 1945 roku Rząd RP na uchodźstwie 
wydał oświadczenie, w którym stwierdzał: 
„Decyzje Konferencji Trzech dotyczące Pol-
ski nie mogą być uznane przez Rząd Polski 
i nie mogą obowiązywać Narodu Polskiego. 
Oderwanie od Polski wschodniej połowy jej 
terytorium przez narzucenie tzw. linii Curzona 
jako granicy polsko-sowieckiej Naród Polski 
przyjmie jako nowy rozbiór Polski, tym razem 
dokonany przez sojuszników Polski”.

Opr. Emilia Kuklewska

Na Białorusi książkę 
o zbrodniach Stalina 
uznano za «materiały 
ekstremistyczne»
Książka o egzekucjach z czasów stalinowskich 
na podmińskim uroczysku Kuropaty została 
uznana na Białorusi za «ekstremistyczną».

Chodzi o publikację pt: „NKWD zabijało w Kuropatach…” 
autorstwa białoruskiego badacza zbrodni stalinowskich, 
historyka Marata Harawego, która ukazała się w 2019 roku.

Jest to wydanie, składające się z 17 tematycznych esejów o 
dokonywanych w latach 1930-ch pod Mińskiem egzekucjach 
stalinowskich. Książka zawiera ponadto ponad 100 
unikatowych fotografii i rysunków, dotyczących opisywanego 
okresu. Przy czym, jak tłumaczył sześć lat temu na prezentacji 
książki jej autor, zawarte w niej materiały bazują na faktach 
ujawnionych w trakcie przeprowadzonych w Kuropatach 
badań naukowych, które zostały potwierdzone dokumentalnie.

„Niczego nie odkryłem, Stwierdziłem tylko coś, co zostało 
ujawnione już dawno temu” – mówił Marat Harawy.

Oprócz książki jego autorstwa do „Listy materiałów 
ekstremistycznych” służby Aleksandra Łukaszenki włączyły  
ostatnio także m.in. Album „BNR-100: Obchody 100-lecia na 
Białorusi i za granicą” oraz numer czasopisma Białoruskiego 
Stowarzyszenia Dziennikarzy „Abażur” (nr 3 z 2018 r.).

Portal Euroradio przypomina, że na Białorusi za 
„ekstremistyczne” uznano już dziesiątki książek o historii 
kraju, w tym te poświęcone represjom z czasów sowieckich.

W Republice Białorusi rządzonej przez dyktatora 
Aleksandra Łukaszenkę bada się bowiem wyłącznie zbrodnie 
niemieckich nazistów, ale nie zbrodnie bolszewickie.

W ubiegłym roku białoruski historyk Ihar Mielnikau, 
adiunkt w Instytucie Historycznym Uniwersytetu 
Wrocławskiego, który usiłował badać materiały z lat 30. i 
40. XX wieku, został skazany na 4 lata więzienia (uznany za 
więźnia politycznego), a trzy jego książki, te dotyczące polsko 
radzieckiego pogranicza w okresie, gdy Białoruś Zachodnia 
znajdowała się w granicach międzywojennej Polski, uznano 
przez służby Łukaszenki za „ekstremistyczne”.

Przypomnijmy, że na 8 lat łagrów za artykuły prasowe 
o polskim podziemiu niepodległościowym, działającym na 
terenach dzisiejszej Białorusi został skazany Polak z Grodna, 
dziennikarz i działacz mniejszości polskiej Andrzej Poczobut.

Waleria Brażuk
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Jedna z najwybitniejszych 
mezzosopranistek rodem z Pińska
13 lutego br. 88. rocznicę 
urodzin obchodzi nasza 
krajanka – wybitna 
śpiewaczka operowa Anna 
Malewicz-Madey. Jej talent 
i umiejętności wokalne 
zostały docenione zarówno 
w Polsce, jak i za granicą. 
W porównaniu do innych 
śpiewaczek operowych, 
nasza bohaterka wyróżnia 
się szerokim repertuarem, 
obejmującym zarówno dzieła 
barokowe, jak i współczesne 
opery. Jej umiejętność 
adaptacji do różnych stylów 
muzycznych oraz głęboka 
empatia w interpretacji ról 
czynią ją wyjątkową artystką.

Anna Malewicz-Madey urodziła się 
13 lutego 1937 roku w Pińsku na Polesiu. 
Jej rodzicami byli Stanisław (1906-1941) 
i Stanisława (1912-1998) Malewiczowie. 
Edukację muzyczną Anna rozpoczęła w 
wieku pięciu lat.

W 1959 roku ukończyła studia wokal-
ne u Zofii Brégy w Państwowej Wyż-
szej Szkole Muzycznej w Warszawie. 
Warsztat wokalny doskonaliła na kursach 
mistrzowskich pod kierunkiem Giorgio 
Favaretto w Accademia Musicale Chigia-
na w Sienie (Włochy), gdzie w 1967 roku 
uzyskała dyplom honorowy i nagrodę.

W 1958 roku otrzymała II nagrodę 
oraz nagrodę specjalną dla najmłodszego 
uczestnika na Ogólnopolskim Konkursie 
Śpiewaczym im. Stanisława Moniuszki w 
Warszawie, zaś w 1964 roku – II nagrodę 
na Międzynarodowym Konkursie Śpie-
waczym w Hertogenbosch.

W czasie wieloletniej pracy w Teatrze 
Wielkim w Warszawie (1959-1994) Anna 
Malewicz-Madey zaśpiewała ponad 30 
partii wokalnych w 1600 przedstawie-
niach o szerokim spektrum gatunkowych, 
poczynając od dzieł barokowych po opery 
współczesne. W repertuarze artystki były 
również: oratoria, kantaty oraz pieśni.

Nasza wybitna krajanka brała udział 
w prestiżowych międzynarodowych festi-
walach muzycznych: Salzburger Fest-
spiele, Steirische Herbst w Grazu, Wiener 
Festwochen, Maggio Musicale Fiorenti-
no, York Festival, Festival van Vlaande-
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ren, Luzerner Festspiele, Prazskie Jaro, 
Israel Festival ’90 w Jerozolimie, Taegu 
Youngnam International Contemporary 
Music Festival, La Nota Verde w Asiago.

Uczestniczyła także w Międzynaro-
dowych Festiwalach Muzyki Współcze-
snej „Warszawska Jesień”, wykonując 
szereg utworów muzyki współczesnej, 
m.in. „Requiem” G. Ligetiego. Śpiewała 
na estradach wszystkich polskich filhar-
monii i na wielu festiwalach krajowych.

Współpracowała z orkiestrami: ORF 
w Wiedniu, RAI w Turynie, RSI w Luga-
no, z wiedeńską Volksoper (Charlotta 
w „Wertherze” J. Masseneta). Jej talent 
podziwiano także w Armenii, Egip-
cie, Francji, Korei Płd., Luxemburgu, 
Niemczech, Rosji, na Litwie, Ukrainie i 
Węgrzech. Śpiewaczka operowa doko-
nała wielu nagrań dla Polskiego Radia i 
Telewizji, a także dla BBC, RAI, Radio 
Svizzera Italiana, Polskich Nagrań, Naxos 
(rejestracja dzieł K. Szymanowskiego – 
Król Roger, Tryptyk Święty Boże, Deme-
ter), Olympia, Harmonia Mundi Le Chant 
du Monde.

W 1992 roku primadonna rozpoczęła 
pracę pedagogiczną w Państwowej Szko-
le Muzycznej II Stopnia im. J. Elsne-
ra w Warszawie. Następnie, w latach 
1995-2000, prowadziła klasę wokalną na 
Keimyung University w Taegu (Korea 
Płd.), a także kursy mistrzowskie w połu-
dniowokoreańskim Gyeongju.

Od 1992 roku Anna Malewicz-Madey 
pełni Funkcję Prezesa Warszawskiego 

Towarzystwa Muzycznego im. Stanisła-
wa Moniuszki.

W 1990 roku uhonorowana została 
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodze-
nia Polski „Polonia Restituta”. W 2019 
roku Minister Kultury i Dziedzictwa 
Narodowego prof. Piotr Gliński powo-
łał Maestrę do Honorowego Komitetu 
Obchodów Roku Moniuszki. Wcześniej 
wybitna kresowianka została odznaczo-
na także Złotym Krzyżem Zasługi oraz 
Medalem 40-lecia Polski Ludowej.

Anna Malewicz-Madey jest wdową 
po śp. prof. Bogusławie Madey’u, dyry-
gencie, kompozytorze. Profesor Madey 
był wielkim propagatorem muzyki pol-
skiej na świecie, doprowadził m.in. do 
wystawienia opery „Halka” Stanisława 
Moniuszki na Kubie i w Niemczech, a 
także wprowadził poematy symfoniczne 
Mieczysława Karłowicza do repertuaru 
koreańskiej opery.

Dzisiejsza solenizantka jest także 
matką Emiliana Madeya – kompozytora, 
pianisty, dyrygenta i pedagoga, wykła-
dowcy Uniwersytetu Muzycznego Fryde-
ryka Chopina w Warszawie.

Redakcja Głosu życzy Pani Annie 
wszystkiego najlepszego w Dniu 88. 
Urodzin Primadoonny!

Do życzeń urodzinowych łączymy 
wyrazy najwyższego uznania dla Pani 
dokonań twórczych, które stanowią 
wyjątkowy wkład w rozwój polskiej kul-
tury.

Opr. Emilia Kuklewska

Film «21.37» wejdzie 
do kin w 20. rocznicę 
śmierci św. Jana Pawła
«Czujemy, że dzieje się 
coś, co nas przerasta – 
pisali dziennikarze. – W 
Polsce dzieją się rzeczy 
szczególne. Jeszcze dobrze 
nie wiemy co, ale w naszym 
życiu pojawia się nowa 
jakość». Tak dokładnie 20 
lat temu wyglądała nasza 
rzeczywistość. Ucichła 
wrzawa, kłótnie, w tym czasie 
spadła nawet przestępczość.

„21.37” to opowieść o nieprawdo-
podobnych wydarzeniach, które miały 
miejsce w Polsce po śmierci Jana Pawła 
II. „To, czego doświadczyliśmy po 2 
kwietnia 2005 roku, było wielkie, nie-
powtarzalne i mistyczne. Nigdy wcze-
śniej nie miało miejsca i zapewne już 
nigdy się nie wydarzy – mówi Przemy-
sław Wręźlewicz z Rafael Film. – Już 
przed pracą nad filmem wiedzieliśmy, 
że taki obraz musi powstać. Chcemy 
wszystkim przypomnieć to, jak wiel-
ką rolę św. Jan Paweł II odegrał w 
naszym życiu. Przy okazji pracy nad 
filmem wszyscy dostrzegliśmy wyjąt-
kowy szczegół. Zdarza się nam nawet 
nagminnie zapominać o tym, co robili-
śmy wczorajszego dnia. Jeśli chodzi o 
pamiętny 2 kwietnia 2005 roku wszy-
scy, z którymi rozmawialiśmy, pamię-
tają dokładnie, gdzie wtedy byli i co 
robili. Śmierć papieża była momentem 
«wielkiego zatrzymania». To właśnie 

chcemy pokazać widzom na wielkim 
ekranie; pragniemy przypomnieć o 
tym, że kochaliśmy św. Jana Pawła II 
i on kochał nas. To właśnie uświado-
miliśmy sobie gremialnie wtedy, kiedy 
odszedł” – podkreśla Wręźlewicz.

„21.37” to film, który na zawsze 
zapisuje w historii tamte wydarzenia. 
To film, po którym trudno nie zadać 
pytań: Kim był dla nas człowiek, któ-
rego odejście potrafiło zatrzymać nasz 
świat i przenieść nas na wiele dni w 
inny wymiar? Kim my byliśmy wtedy i 
co się z nami stało po 20 latach? Zatrzy-
mał się czas, ustały kłótnie, Polacy 
zaczęli mówić lepszym językiem, nagle 
dostrzegli wokół siebie innych dobrych 
ludzi i dobre emocje. „Ujrzeliśmy naród 
w stanie świętości” – komentowano.

Przede wszystkim jednak „21.37” 
będzie dla widza pełnym wzruszeń i 
dobrych emocji doświadczeniem, 
wywołującym tęsknotę za pięknem 
tamtych dni. „Już dzisiaj zapraszamy 
wszystkich Państwa do kin indywidu-
alnie i grupowo. Przeżyjmy razem tę 
chwilę, która nas połączyła. To też być 
może «ostatni dzwonek, aby przeka-
zać młodemu pokolenie prawdę o tym, 
jakie miejsce w życiu całego świata 
miał św. Jan Paweł II. Nie chcemy, 
żeby «21.37» była tylko internetowym 
memem” – podkreśla dystrybutor.

Agolf Gorzkowski

Powstaniec warszawski i reżyser filmowy rodem z Polesia
10 lutego br. swoje 
95.  urodziny obchodziłby 
nasz krajan – śp. Janusz 
Rzeszewski, małoletni 
powstaniec warszawski i 
powojenny reżyser filmowy 
rodem z Polesia.

Janusz Rzeszewski urodził 10 lute-
go 1930 roku się w rodzinie Walente-
go Rzeszewskiego i Kazimiery z domu 
Majchrzak w przedwojennym poleskim 
miasteczku Kożangródek (obecnie – agro-
miasteczko w rejonie łuninieckim obwodu 
brzeskiego na Białorusi).

Małoletni powstaniec
Rodzina Janusza przed wybuchem 

wojny przeniosła się do stolicy, gdzie 
zamieszkała na Starych Bielanach przy 
ul. Schroegera 83. Tutaj przyszły reżyser 
uczęszczał do szkoły powszechnej przy 
ul. Zuga. Następnie, już w czasie wojny, 
kontynuował naukę w Kolegium Ojców 
Marianów na warszawskich Bielanach. 
Jako nastolatek wstąpił do Związku Har-
cerstwa Polskiego, zostając członkiem 
Szarych Szeregów. Małoletni konspirator 
brał udział w szkoleniu harcerskim, woj-
skowym oraz w akcjach „Małego Sabo-
tażu”.

Przed wybuchem Powstania Warszaw-

skiego jako ochotnik wstąpił do oddziału 
por. „Starży”, który rozpoczął działania w 
rejonie pl. Konfederacji i ul. Schroegera.

1 sierpnia 1944 roku kompania odnio-
sła sukces zdobywając samochody wroga, 
zaopatrując się w broń i żywność. Jednak 
wobec niepowodzenia akcji powstańczej 
na Żoliborzu, na rozkaz płk. „Żywiciela” 
oddział wycofał się do Kampinosu, a część 
jego żołnierzy pozostała wśród ludności 
cywilnej.

Janusz powrócił do swojego miesz-
kania, z którego po pewnym czasie wraz 
z rodziną i sąsiadami został wywieziony 
do obozu przejściowego w Pruszkowie 

(Dulag 121).

Nauka i studia
Po wojnie Janusz Rzeszewski zamiesz-

kał w Łodzi, gdzie ukończył szkołę średnią 
w XI Państwowym Gimnazjum i Liceum, 
po czym rozpoczął studia na Wydziale 
Reżyserskim Łódzkiej Szkoły Filmowej.

Studiował też Historię Sztuki na Uni-
wersytecie Łódzkim, którą ukończył w 
1952 roku.

Ceniony reżyser
Od 1958 roku nasz bohater był związa-

ny z Telewizją Polską. W latach 1966-69 
– naczelny reżyser Ośrodka TVP w Łodzi, 
następnie zastępca naczelnego reżysera 
TVP (1969-71). Naczelny redaktor Redak-
cji Rozrywkowej TVP (1971-73), współ-
twórca i kierownik artystyczny (1975-80) 
Music-Hallu TVP w Chorzowie. Reali-
zator licznych programów telewizyjnych 
– głównie rozrywkowych, w latach 70. 
reżyser festiwali Piosenki Polskiej Opolu 
i Piosenki Radzieckiej w Zielonej Górze.

W 1972 roku dla Teatru Telewizji napi-
sał i wyreżyserował widowisko muzyczne 
pt. „Ludwik Sempoliński”.

Na ekrany kinowe trafiły jego cztery 

produkcje: „Halo Szpicbródka czyli ostat-
ni występ króla kasiarzy” (1978), „Miłość 
ci wszystko wybaczy” (1981), „Lata dwu-
dzieste… Lata trzydzieste…” (1983) oraz 
„Misja specjalna” (1987).

W 1977 roku nasz krajan został uhono-
rowany „Złotym Ekranem” (za „Bajki dla 
dorosłych” w kategorii „program rozryw-
kowy”), w 2002 roku – statuetką „Gwiaz-
da Telewizji Polskiej”, nadaną z okazji 
50-lecia TVP (za reżyserię programów 
rozrywkowych i widowisk telewizyjnych), 
a w 2004 roku odznaczony Krzyżem Ofi-
cerskim Orderu Odrodzenia Polski.

Za udział w Powstaniu Warszawskim 
Janusz Rzeszewski został odznaczony 
Krzyżem Armii Krajowej, Medalem za 
Warszawę 1939-1944, Srebrnym Krzyżem 
Zasługi dla ZHP z Rozetą i Mieczami.

Janusz Rzeszewski był żonaty z wybit-
ną polską kostiumograf Lidią Rzeszewską 
(1925 – 1989). W małżeństwie Rzeszew-
skich w 1956 roku urodziła się córka 
– Joanna Agata Rzeszewska, aktorka i 
lektorka filmowa.

Zmarł wybitny reżyser, uważany za 
„mistrza polskiej rozrywki” 2 października 
2007 roku w Warszawie. Został pocho-
wany na Cmentarzu Wawrzyszewskim w 
stołecznej dzielnicy Bielany.

Opr. Adolf Gorzkowski

Janusz Rzeszewsi i Leopold Dzikowski, 1976 rokJanusz Rzeszewski

on
eb

id
.p

l

im
db

.c
om



luty 2025 r.10 z n a d n i e m n a . p lReligia w Głosie

Sługa Boży archimandryta Andrzej Cikoto  
Na 13 lutego przypada 
73.  rocznica śmierci naszego 
krajana o. Andrzeja Cikoto, 
duchownego katolickiego 
obrządku bizantyjsko-
słowiańskiego, działacza 
religijnego i oświatowego, 
generała zakonu marianów, 
w latach 1939–1948 egzarchy 
apostolskiego Harbinu 
(Chiny), męczennika za wiarę 
chrześcijańską w łagrach 
stalinowskich, a od 2021 
roku – sługi Bożego Kościoła 
Rzymskokatolickiego.

Andrzej Cikoto urodził się 5 grud-
nia 1891 roku na chutorze Pławuszka 
koło Żodziszek na Smorgońszczyźnie, z 
rodziców Michała i Rozalii z Cikotów. 
Został ochrzczony 15 grudnia 1891 roku. 
Do gimnazjum uczęszczał w Oszmianie. 
Studia seminaryjne odbywał w Wilnie, 
w latach 1909-1913. Następnie zaczął 
studiować w Akademii Duchownej w 
Petersburgu, gdzie 13 czerwca 1914 roku 
otrzymał święcenia kapłańskie z rąk 
abpa Wincentego Kluczyńskiego. Aka-
demię ukończył w 1917 roku ze stop-
niem kandydata teologii. Przez dwa lata 
był proboszczem parafii w Mołodecznie. 
Otworzył tam trzyklasową szkołę pol-
ską. W lutym 1919 roku poprosił bp. 
Matulewicza o zwolnienie z parafii i 
pozwolenie na podróż do Mińska w celu 
podjęcia pracy w otwartym tam właśnie 
przez bp. Zygmunta Łozińskiego semi-
narium duchownym diecezji mińskiej. 
Bp Jerzy Matulewicz zgodził się i ks. 
Cikoto objął w Mińsku stanowisko pro-
kuratora seminarium oraz wykładowcy 
teologii fundamentalnej i dogmatycznej.

Po usunięciu seminarium z Mińska 
przez bolszewików, ks. Cikoto znów 
nawiązał kontakt z bp.  Jerzym Matule-
wiczem. Hierarcha widział pilną potrze-
bę utworzenia klasztorów w diecezji 
wileńskiej, aby ułatwić młodzieży biało-
ruskiej podejmowanie życia zakonnego. 
Na realizatorów tego zamierzenia wybrał 
ks. Cikotę i ks. Fabiana Abrantowicza, 
dawnego rektora seminarium diecezji 
mińskiej. Bp Matulewicz zamierzał zało-
żyć zgromadzenie żeńskie dla Białoru-
sinek i białoruską gałąź Zgromadzenia 
Księży Marianów.

Ksiądz Cikoto wstąpił do nowicjatu 
1 września 1920 roku i odbywał go w 
Mariampolu na Litwie, pod kierunkiem 
ks. Justyna Novickasa. Pierwsze śluby 
zakonne złożył 24 września 1921 roku. 
Wówczas bp Matulewicz, jako przełożo-
ny generalny Zgromadzenia, skierował 
go do marianów litewskich w Stanach 
Zjednoczonych, aby tam prowadził reko-
lekcje i misje parafialne dla emigran-
tów litewskich, polskich i białoruskich. 
Ofiary zaś zebrane na misjach miały 
stanowić fundusz na przyszły mariański 
dom zakonny przewidziany szczególnie 
dla Białorusinów w Drui.

Po powrocie z Ameryki, w sierp-
niu 1923 roku ks. Cikoto przybył do 
Drui i został wikariuszem proboszcza, 
ks.  Antoniego Zienkiewicza. Na pole-
cenie bpa Matulewicza objął organizo-
wanie Zgromadzenia Sióstr Euchary-
stek i rozpoczął remont pomieszczeń 
dla przyszłych marianów. Otworzył też 
kursy przygotowawcze do gimnazjum 
dla miejscowej młodzieży, które wkrótce 
przekształcił w Polskie Gimnazjum im. 
Króla Stefana Batorego. Po przenie-
sieniu ks. Zienkiewicza do Głębokie-
go, został mianowany proboszczem w 
Drui. Odremontował kościół i klasztor. 
20  września 1924 roku ks. Cikoto złożył 
wieczyste śluby zakonne na ręce bpa 
Matulewicza w jego prywatnej kaplicy 
biskupiej w Wilnie. W 1925 roku został 
otwarty w Drui nowicjat. 18 maja 1925 
roku o. Andrzej został przełożonym 
klasztoru i mistrzem nowicjatu. Pełniąc 
posługę, troszczył się także o rozwój 
cywilizacyjny i ekonomiczny miejsco-
wej ludności. Przeprowadził elektryfi-

kację miasteczka, otworzył kasę wza-
jemnej pomocy, zabezpieczył rolników 
przed wyzyskiem pośredników. Praco-
wał w Drui 10 lat, od 1923 do 1933 roku.

Latem 1933 roku ks. Andrzej Cikoto 
udał się do Rzymu na kapitułę generalną, 
gdzie został wybrany przełożonym gene-
ralnym. Za jego sześcioletniej kadencji 
dokonał się znaczny rozwój Zgroma-
dzenia. W sposób szczególny troszczył 
się nadal o klasztor drujski. Nie miał 
jednak czasu na ukończenie przystoso-
wania konstytucji sióstr eucharystek do 
Kodeksu Prawa Kanonicznego. Zrobił to 
dopiero w sierpniu i wrześniu 1936 roku, 
kiedy to,  po ugryzieniu w nogę przez 
psa, nie mógł chodzić.

Misja w Harbinie w Chinach
W dniach od 21 lutego do 13 marca 

1937 roku przeprowadził wizyta-
cję mariańskiego domu zakonnego w 
Harbinie. Jej skutkiem było otwarcie 
11 października 1937 roku nowicjatu 
wschodniego obrządku. Kiedy kadencja 
ks. Cikoty na urzędzie generała skoń-
czyła się, kapituła generalna w lipcu 
1939  roku wybrała na to stanowisko 
bpa Piotra Franciszka Buczysa. Ksiądz 
Cikoto pozostał jeszcze w Rzymie, aby 
się spotkać z powracającym z Polski do 
Harbina dawnym przyjacielem archi-
mandrytą Fabianem Abrantowiczem. 
Gdy doszła do Rzymu wiadomość, że 
archimandryta zaginął pod Lwowem i 
zapewne dostał się w ręce bolszewików, 
na jego miejsce nowy papież Pius XII 
mianował egzarchą i administratorem 
apostolskim dla katolików wschodniego 
obrządku w Mandżurii, archimandrytę 
Cikotę. Przeszedł on wtedy z łacińskiego 
obrządku na wschodni i wyjechał do Har-

bina, aby kontynuować prace prowadzo-
ne przez ks. Abrantowicza. Wspólnota 
misjonarska w Harbinie liczyła czterech 
kapłanów i dwóch braci mariańskich 
oraz dwóch księży diecezjalnych: jeden 
był Rosjaninem, a drugi – Francuzem. 
Nadal działały wszystkie trzy szkoły: 
marianów, franciszkanek i urszulanek. U 
tych ostatnich dwa razy w tygodniu ks. 
Cikoto sprawował liturgię eucharystycz-
ną i wykładał apologetykę w sposób zro-
zumiały dla młodzieży. Był poważany i 
lubiany za swoją sprawiedliwość, dobroć 
i pokorę. Długo nie wprowadzał więk-
szych zmian, radził się innych, przygo-
towywał się starannie do nabożeństw. 
Jego przemówienia jednały marianom 
przyjaciół pośród prawosławnych. Do 
szkół misji oddawali swoje dzieci nawet 
generałowie Chińskiej Armii Ludowo-
-Wyzwoleńczej.

Areszt i więzienie 
Dnia 22 grudnia 1948 roku o godzi-

nie 18:00 milicja chińska otoczyła 
budynek misji mariańskiej. Wszystkich 
księży spędzono do gabinetu dyrektora 
ks.  Cikoty i aresztowano, nie pozwala-
jąc nawet ciepło się ubrać. Aresztowano 
wtedy następujących księży: Andrzeja 
Cikotę, Józefa Hermanowicza, Toma-
sza Podziawę, Pawła Chaleila, Pawła 
Portniagina i dwóch świeckich wykła-
dowców: Wiktora Własowa oraz Piotra 
Marczyszyczyna. Po nocy spędzonej w 
miejscowym więzieniu wszyscy zostali 
przewiezieni koleją do granicy radziec-
kiej i 25 grudnia przekazani w ręce 
NKWD. 27 grudnia misjonarzy umiesz-
czono w więzieniu w mieście Czyta w 
południowej Syberii.

Na początku stycznia 1949 roku roz-

poczęło się śledztwo. Ks. Cikoto, jak 
każdy z przebywających w więzieniu 
członków grupy harbińskiej, był prze-
trzymywany w osobnej celi. Na prze-
słuchanie brano przeważnie w dzień, 
ale także w nocy. Zazwyczaj trwało ono 
wiele godzin bez jedzenia i odpoczyn-
ku. Nie znane są szczegóły śledztwa 
o.  Andrzeja Cikoty. Wiadomo jedynie, 
że śledczy odnosił się do przesłuchiwa-
nego gwałtownie, grubiańsko i obraźli-
wie. Więzień musiał też walczyć, aby w 
protokole było notowane to, co  rzeczy-
wiście zeznaje, a nie to, co chce napisać 
w nim śledczy. Walki o treść protokołu 
bywały często i były trudne oraz niebez-
pieczne. W przypadkach osób duchow-
nych śledczy starał się doprowadzić 
więźnia do utraty wiary i do pisania 
oświadczeń przeciwko wierze. Śledztwo 
miało też doprowadzić księży do zała-
mania nerwowego i psychicznego. Przez 
cały czas trwania śledztwa o. Andrzej 
był przetrzymywany w pojedynczej celi. 
Po dłuższym czasie śledczy w trak-
cie przesłuchiwania o. Andrzeja, kazał 
przyprowadzić innego więźnia, kapłana, 
załamanego psychicznie, który zaczynał 
mówić, że Boga nie ma, że śledczy zna 
jego myśli itd. Ks. Cikoto zwrócił się do 
nieszczęśnika ze słowami: „Człowieku, 
co ty mówisz. Opamiętaj się!”. Tamten 
zadrżał, pomyślał chwilę i zerwawszy się 
ze stołka, wyrecytował głośno wyznanie 
wiary. W tej chwili jego przypominająca 
opętanie choroba ustąpiła. Podczas innej 
konfrontacji więzieni z o.  Andrzejem 
jego podwładni spostrzegli z przera-
żeniem, jak bardzo został on fizycznie 
zniszczony przez śledztwo.

Śledztwo trwało do końca maja 
1949  roku. Zarówno ks. Cikocie, jak i 
pozostałym księżom postawiono osta-
tecznie zarzut: zorganizowanie grupy 
terrorystycznej w Liceum św. Mikołaja 
w Harbinie, agitację przeciwko Związ-
kowi Radzieckiemu i szpiegostwo na 
rzecz Watykanu. Rozprawy sądowej 
ani w więzieniu w Czycie, ani nigdzie 
indziej nie było. 28 września 1949 roku 
wszyscy zostali osądzeni zaocznie przez 
„trójkę” NKWD w Moskwie i skazani 
na 25 lat przymusowej pracy w łagrach. 

25 lat łagrów
Po otrzymaniu tej wiadomości, w 

listopadzie 1949 roku wywieziono ich 
przez Irkuck do Angarłagu (sowiecki 
obóz niewolniczej pracy pzrymusowej 
– red.) O. Andrzej trafił najpierw do Taj-
szetu, skąd 19 stycznia 1950 roku zabra-
no go do łagpunktu Czuksza. Od kwiet-
nia 1951 roku przebywał w łagpunkcie 
Nowo-Czunka, w okręgu irkuckim, w 
rejonie szitkińskim, skrzynka pocztowa 
215/2-040.

Do Tajszetu powrócił w czerwcu 
1951 roku.

Po załamaniu fizycznym w więzieniu 
w Czycie ks. Cikoto nie odzyskał już 
zdrowia, a raczej ulegało ono ciągłemu 
pogorszeniu. Chorował na serce, wątro-
bę, reumatyzm, zapalenie korzonków 
nerwowych oraz na ciągłe zapalenie żył 
w nogach. Cierpiał bardzo i niemal stale 
przebywał w szpitalach obozowych. W 
krótkich okresach polepszenia samopo-
czucia wykonywał lżejsze prace na tere-
nie łagru. Od śmierci ratowały go paczki 
żywnościowe, przysyłane przez matkę 
Apolonię Pietkun, przełożoną general-
ną sióstr eucharystek z Drui. Siostry 
te umożliwiały również o. Andrzejo-
wi sprawowanie Mszy św., przesyła-
jąc mu opłatki lub upieczone według 
jego wskazówek suchary, rodzynki, a 
nawet pudełeczka do przechowywania 
Eucharystii dla innych, zwłaszcza dla 
chorych. Przebywając w szpitalach, nasz 
bohater odprawiał Mszę św. codzien-
nie, na pewno więc rozdzielał Komunię 
św. chorym, uprzednio wyspowiadanym. 
Był „kapelanem” przysłanym przez 
Chrystusa. Znane są dwa szpitale, w 
których o. Andrzej przebywał: łagpunkt 
0,11 i łagpunkt 0,38 oraz szpital „Ozier-
stroj”. Ropiejące wrzody, szczególnie 
na całych nogach, czyniły nieznośnym 
przebywanie obok niego. W takich oko-
licznościach zmarł 13 lutego 1952 roku 
w „Ozierstroje” i został pogrzebany na 
szpitalnym cmentarzu.

Ksiądz Paweł Chaleil po swoim 
uwolnieniu i powrocie do Francji opubli-
kował wspomnienia z łagrów. Napisał, 
że spotkał w łagrach młodego człowieka, 
dawniej agitatora i prowokatora komuni-
stycznego, którego o. Cikoto nawrócił i 
ochrzcił. Polecił mu też, aby przekazał 
ks. Chaleilowi informację, że władze 
przysłały do o. Cikoty generała NKWD 
z propozycją, aby przyjął stanowisko 
metropolity mińskiego pod zwierzchnic-
twem moskiewskiego patriarchy. Ksiądz 
Cikoto w odpowiedzi na „propozycję” 
miał ich prosić, aby mu pozwolili spo-
kojnie umrzeć. Zemścili się za odmowę 
tym, że pozostawili go bez żadnej opieki 
lekarskiej. Dopiero na skutek domagania 
się więźniów umieszczono księdza w 
szpitalu, w którym skonał. Ostatni fakt 
jest fragmentem opowiadania z trzeciej 
ręki, od nieznanego świadka tamtych 
wydarzeń.

Dnia 31 maja 2003 roku w Wyż-
szym Seminarium Duchownym Maryi 
Królowej Apostołów w Sankt-Peters-
burgu w Rosji J. E. ks. abp Tadeusz 
Kondrusiewicz, metropolita Moskwy, 
oficjalnie otworzył proces męczenników 
pomordowanych przez władze komuni-
styczne w Związku Radzieckim. Wśród 
kandydatów na ołtarze znalazł się także 
archimandryta Andrzej Cikoto.

Watykańska Kongregacja Spraw 
Kanonizacyjnych pismem z dnia 9 lute-
go 2021 roku otworzyła proces sługi 
Bożego Fabiana i 4 towarzyszy – jednym 
z których jest archimandryta Andrzej 
Cikoto MIC – pod oficjalnym tytułem: 
„Varsaviensis Beatificationis seu Decla-
rationis Martyrii Servorum Dei Fabiani 
Abrantowicz et IV Sociorum, Sacerdo-
tum Congregationis Clericorum Maria-
norum ab Immaculata Conceptione 
Beatæ Virginis Mariæ in odium Fidei, 
uti fertur, interfectorum”.

Modlitwa do bł. archimandryty 
Fabiana i jego Towarzyszy 
Męczenników:

Boże wszechmogący i miłosierny, 
Ty słudze Bożemu Fabianowi i towa-
rzyszom: Andrzejowi, Eugeniuszowi, 
Janisowi i Vladasowi, udzieliłeś łaski 
męczeństwa, czyniąc ich wiarygodny-
mi świadkami męki i zmartwychwsta-
nia Twojego Syna, spraw, niech zostaną 
wyniesieni do chwały ołtarzy, abyśmy 
za ich przykładem i wstawiennictwem, 
wiernie wypełniali otrzymane od Boga 
powołanie. Prosimy o to przez Chrystusa 
Pana naszego. Amen.

Opr. Walery Kowalewski

Sługa Boży o. Andrzej Cikoto

Sługa Boży, archimandryta Fabian 
Abrantowicz, po którym o. Andrzej 
Cikoto objął obowiązki przewodzenia 
misji katolickiej w Harbinie

Sługa Boży bp Jerzy Matulewicz, 
biskup wileński (1918–1925), 
odnowiciel i generał zakonu marianów 
(1911–1927)

Grób Sługi Bozego o. Andrzeja 
Cikoto w okolicach Bratska we 
Wschodniej Syberii
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Wizyta dowództwa armii estońskiej w Pskowie 31 maja 1919 r. Stanisław Bułak-
Bałachowicz (po lewej) rozmawia z dowódcą armii estońskiej Johanem Laidonerem

Stanisław Bułak-Bułachowicz w 
Oddziale Specjalnego Przeznaczenia pod 
dowództwem ppłk. Leonida Punina

Gen. Stanisław Bułak-Bałachowicz ze 
swoim psem Wrightem, październik-
listopad 1919 r.
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Od bolszewika do antykomunisty
Józef Piłsudski mówił o 
nim, że w wielu wypadkach 
bije bolszewików lepiej od 
sztabowych generałów, 
nie żałuje cudzego życia  i 
cudzej krwi, zupełnie tak 
samo jak własnej. Choć jego 
życiorys był skomplikowany, a 
decyzje dowódcy  często były 
kwestionowane, nie ulega 
wątpliwości, że legendarny 
wojownik o niepodległość 
Polski i sprzymierzonej z nią  
Białorusi, odegrał ważną rolę 
w historii Polski i Europy.

Stanisław Bułak-Bałachowicz urodził 
się w rodzinie szlacheckiej 10 lutego 
1883 roku w Mejsztach na ziemi wileń-
skiej (wschodnie tereny I RP wcielone 
do Imperium Rosyjskiego). Jako młody 
człowiek studiował na uniwersytecie 
w Petersburgu. Posługiwał się cztere-
ma językami: polskim, rosyjskim, bia-
łoruskim i niemieckim. Pracował jako 
administrator majątku Horodziec-Łużki 
w powiecie dziśnieńskim, należącym do 
rodziny Zyberk-Platerów. Jak podano w 
artykule Kazimierza Krajewskiego, opu-
blikowanym w biuletynie IPN, „jeśli cho-
dzi o poglądy polityczne, to jak twierdzą 
jego biografowie, nastawiony krytycznie 
do absolutystycznej, opresyjnej monar-
chii carskiej, zbliżył się ideowo do ugru-
powania socjalistów-rewolucjonistów 
(eserów)”.

W służbie Rosji
„W 1908 roku osobiście pojmał grasu-

jącego od Kaukazu do Bałtyku przywód-
cę bandy rzezimieszków, bandytę Ciastę. 
Od tamtej pory Bałachowicz zyskał sobie 
jeszcze drugi przydomek „Bułak” (tzn. 
„kto ma wiatr”), w pełni odzwierciedla-
jący dominującą cechę jego usposobienia 
i charakteru. Ludzie mu podobni lgnęli 
do niego” – napisała Joanna Gierow-
ska-Kałłaur z Instytutu Historii Polskiej 
Akademii Nauk w tekście pt. „Stani-
sław Bułak-Bałachowicz. Postać, która 
mogła połączyć narody byłego Wielkiego 
Księstwa Litewskiego, a jednak ich nie 
połączyła”.

W sierpniu 1914 roku Bułak-Bała-
chowicz wstąpił do 2. Kurlandzkiego 
Pułku Lejb-Ułańskiego armii rosyjskiej. 
Po awansowaniu do stopnia oficera został 
przeniesiony do Oddziału Specjalnego 
Przeznaczenia przy Sztabie Głównym 
Frontu Północnego ppłk. Leonida Puni-
na. Został dowódcą drugiego szwadronu. 
„Dokonywał ze swoimi ludźmi cudów 
waleczności, grasując na tyłach nieprzy-
jaciela i siejąc prawdziwy postrach. W 
sumie był pięciokrotnie ranny” – pisała 
Gierowska-Kałłaur. Wojnę skończył jako 
rotmistrz sztabowy odznaczony trzema 
Krzyżami Św. Jerzego, orderami Św. Sta-
nisława, Św. Anny, Św. Włodzimierza.

Kiedy w 1917 roku wybuchła rewo-
lucja bolszewicka, Bałachowicz chciał 
kontynuować bój z Niemcami. Został w 
wojsku, które przeszło pod władzę komu-
nistów i stało się Robotniczo-Chłopską 
Armią Czerwoną. Otrzymał pozwolenie 
na formowanie Pułku kawalerii w Łudze, 
tyle że ten pułk zamiast walczyć na fron-
cie, został użyty do tłumienia powstania 
chłopskiego w Piotrogrodzie. Zdaniem 
Krajewskiego Bałachowiczowi „udało 
mu się bezkrwawo opanować sytuację”. 
Zraził się jednak do bolszewików, a i 
oni podejrzewali, że mają w nim wroga. 
„Gdy wezwano go do Piotrogrodu, otrzy-
mał ostrzeżenie od przyjaciół, że gdy tam 
się zjawi, zostanie zamordowany przez 
bolszewików” – pisał Krajewski.

Walka o niepodległość Estonii i 
współpraca z Wojskiem Polskim

Wobec tego ze swoim 1. Pułkiem 
Łuskim przedostał się spod Pskowa do 
Estonii, gdzie brał udział w wojnie estoń-
sko-bolszewickiej po stronie Estonii. Brał 

udział w bitwach o odzyskanie niepodle-
głości Estonii; m.in. wyzwolił Gdów w 
maju 1919 roku oraz zdobył Psków, za co 
został awansowany do stopnia generała 
majora.

Po zawarciu estońsko-sowieckiego 
traktatu pokojowego, w lutym 1920 roku, 
Bałachowicz w Dyneburgu podjął współ-
pracę z Wojskiem Polskim jako Ochot-
nicza Sprzymierzona Armia. W kwiet-
niu jego oddział został podporządkowa-
ny dowódcy 3. Armii, gen. Edwardowi 
Rydzowi-Śmigłemu. W czerwcu walczył 
na Polesiu. Szeregi jego oddziału zasilali 
też dezerterzy białoruscy i rosyjscy spo-
śród bolszewików. W sierpniu 1920 roku 
wzięli udział w ofensywie znad Wieprza 
– kontruderzeniu wojsk polskich na tyły 
Frontu Zachodniego Armii Czerwonej 
atakującej Warszawę.

Do grupy poleskiej skierowany został 
kpt. Stanisław Lis-Błoński, który opisy-
wał te wydarzenia. „Dnia 16 lipca 1920 
roku, z rozkazu szefa oddziału II Naczel-
nego Dowództwa Wojsk Polskich, wyje-
chałem do Grupy Poleskiej, do Łunińca. 
Moja misja w Grupie tej miała na celu 
zapoznanie się z organizacją, charakte-
rem oraz warunkami działania wojska 
gen. Stanisława Bułak-Bałachowicza, 
która wówczas wchodziła w skład Grupy 
Poleskiej, tworząc wspólnie z nią Grupę 
Operacyjną pod dowództwem gen. Sikor-
skiego”.

Swój pierwszy kontakt z podwładnymi 
Bułak-Bałachowicza Lis-Błoński wspo-
minał tak: „Zobaczyłem wojsko, jakiego 
dotąd nie widziałem. Zupełnie inne niż 
nasze, inne niż rosyjskie czy niemieckie. 
Niepodobne do żadnego. Umundurowa-
nie mieli odmienne niż nasze. Wprawdzie 
w zasadzie jednego ustalonego typu, lecz 
z braku odpowiedniej ilości mundurów, 
każdy chodził w czym miał, a wszystko 
to razem tworzyło barwną, egzotyczną 
mozaikę. Wrażenie zupełnie odrębnego 

wojska potęgowała jeszcze różnorodność 
fizycznych typów, poczynając od raso-
wych typów Kaukazu, poprzez azjatyckie 
typy Tatarów, Kałmuków i Mongołów po 
wielkoruskich blondynów, Białorusinów 
i Ukraińców, aż do naszych Jaśków i 
Antków, których burzliwe koleje losy 
zapędziły do tego dziwnego oddziału. Nie 
zabrakło synów Izraela”.

Samego Bałachowicza Lis-Błoński 
opisał jako „dzielnego żołnierza, nie-
ustraszonego partyzanta i pełnego tempe-
ramentu i rycerskiej fantazji człowieka”. 
„Zrozumiałem, że mógł on działać swoją 
osobowością na te typy watażków z całe-
go świata, ludzi z bogatą przeszłością, 
lecz bez przyszłości i bez Ojczyzny”.

Boje o sprzymierzoną z Polską 
niepodległą Białoruś

Bułak-Bałachowicz ze swoimi żołnie-
rzami postanowił kontynuować walkę o 
niepodległość Białorusi, kiedy na sku-
tek ustaleń zawartych podczas negocjacji 
polsko-bolszewickich w Rydze Mińsk 
miał znaleźć się po sowieckiej stronie 
tymczasowej linii rozgraniczenia.

5 listopada 1920 roku kilkutysięcz-
na armia Bułak-Bałachowicza, złożona z 
„białych Rosjan” i Białorusinów, przekro-
czyła linię rozejmu. 10 listopada zajęła 
Mozyrz. Tam jej dowódca ogłosił odro-
dzenie państwa białoruskiego. Cztery dni 
później w Słucku powstał rząd tymczaso-
wy. Błyskawiczna ofensywa oddziałów 
sowieckich położyła jednak kres próbie 
budowy niepodległej Białorusi. Do końca 
listopada większość sił Bułak-Bałacho-
wicza wycofała się na tereny kontrolo-
wane przez Polaków. Starcia niewielkich 
oddziałów partyzanckich o niepodległość 
trwały co najmniej do wiosny 1921 roku.

Jeszcze przed rozpoczęciem przez 
Bałachowicza akcji mozyrskiej Józef Pił-
sudski napisał o nim w liście do Karola 
Wędziagolskiego, jednego z emisariuszy 

Naczelnika do sojuszniczej armii ochot-
niczej:

„Nie szukajcie w nim cech sztabo-
wego generała, a nie będziecie mieli 
rozczarowań. Jest to typowy warchoł 
i partyzant, lecz doskonały żołnierz i 
umiejętny raczej ataman niż dowódca w 
europejskim stylu… Bije bolszewików w 
wielu wypadkach lepiej od sztabowych 
generałów, bo sam jest bolszewikiem, 
zresztą genealogicznie od nich się wywo-
dzi. Nie żałuje cudzego życia i cudzej 
krwi, zupełnie tak samo jak własnej. Daj-
cie mu być sobą, bo innym nie potrafi”.

Sowieci wciąż jednak uważali ideę 
budowy niepodległej Białorusi sprzy-
mierzonej z Polską za niebezpieczną 
dla swoich interesów. Armia Bałacho-
wicza musiała wycofać się do Polski. 
„Część jego podkomendnych pozostała 
na sowieckiej Białorusi, dołączając do 
luźnych antykomunistycznych oddziałów 
partyzanckich. Ci, którzy przeszli na tery-
torium Polski, zostali rozbrojeni i interno-
wani” – pisze Kazimierz Krajewski.

Śmierć brata Józefa
Rosyjski wywiad wojskowy przystą-

pił do przygotowywania operacji elimino-
wania kluczowych przedstawicieli biało-
ruskiej emigracji. W Polsce jej głównym 
ośrodkiem była Puszcza Białowieska. 
Tam żołnierze i oficerowie białoruscy 
znajdowali zatrudnienie w przemyśle 
drzewnym. Także Stanisław i jego brat 
Józef zajęli się wyrębem lasu i pomocą 
swoim byłym żołnierzom.

W ramach wspomnianych już działań 
eliminowania najważniejszych działaczy 
białoruskiej emigracji przez sowiecki 
wywiad – 11 czerwca 1923 roku Józef 
Bułak-Bałachowicz został zamordowany 
koło Hajnówki. Prawdopodobnie celem 
zamachowców był jego brat.

„Po zakończeniu działań wojennych 

gen. Bułak-Bałachowicz początkowo 
przebywał na terenie Litwy, […] a następ-
nie zamieszkał w Warszawie. […] Choć 
miał stopień generała armii estońskiej i 
rosyjskiej, w niepodległej Polsce nie zwe-
ryfikowano mu go. Mimo to przez całe 
dwudziestolecie międzywojenne wystę-
pował w mundurze wyjściowym oficera 
Wojska Polskiego z oznakami stopnia 
generała brygady” – pisze Krajewski.

Obrona podwarszawskich 
Czerniakowa i Wilanowa przed 
niemieckim agresorem

Kiedy wybuchła II wojna światowa, 
Bułak-Bałachowicz ze swoimi żołnierza-
mi zgłosił się do sztabu obrony Warsza-
wy. Wraz ze swoją grupą specjalną bronił 
Wilanowa i Czerniakowa.

Jako jeden wyczynów żołnierzy Bała-
chowicza Marek Cabanowski w artykule 
napisanym dla Muzeum Historii Polski 
wymienia zorganizowanie przeprawy 
przez Wisłę dla rozbitych oddziałów spie-
szących z praskiej strony do oblężonej 
Warszawy. „W okolicach Jeziora Czernia-
kowskiego urządzono swoisty most z … 
dętek samochodowych. Przebyło Wisłę 
przy pomocy tych prymitywnych środ-
ków technicznych ponad 200 żołnierzy”.

Grupa Bułak-Bałachowicza walczyła 
również na Marymoncie, gdzie odbijali 
Lasek Bielański i klasztor na Bielanach. 
Niestety akcja ta zakończyła się niepowo-
dzeniem. Grupa weszła na pole minowe, 
co zakończyło ich działalność bojową.

Bohaterska śmierć
Po zakończeniu działań obronnych 

gen. Bułak-Bałachowicz wraz z odda-
nymi mu towarzyszami walki utworzył 
jeszcze w 1939 roku organizację konspi-
racyjną. Zginął z rąk Niemców 10 maja 
1940 roku w Warszawie, zastrzelony przy 
ul. Saskiej.

Opr. Walery Kowalewsi

Stanisław Bułak-Bałachowicz z drugą żoną Hertą von Gerhard, Brześć, 1920 r.
Oddział kawalerii Stanisława Bułaka-Bałachowicza (na koniu z lewej strony z 
przodu, obok jego konia - pies Wright), październik-listopad 1919 r.
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Głos znad Niemna jest ogólnokrajowym miesięcznikiem Polaków na Białorusi. 
Ukazuje się od 1989 roku, a od 2005 roku jest wydawany na uchodźstwie.

portal internetowy  
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Kseniya Dronchanka – 
mistrzynią Europy w karate!
Karateczka o białoruskich 
korzeniach Kseniya 
Dronchanka, od 2023 roku 
posiadająca polski paszport 
i reprezentująca Polskę na 
arenie międzynarodowej, 
drugi rok z rzędu wywalczyła 
dla Polski tytuł Mistrzyni 
Europy w karate. 9 lutego 
wygrała Mistrzostwa Europy 
Juniorów, które odbyły się 
w Bielsku-Białej – informuje 
portal Lodz.pl.

Kseniya pochodzi z obwodu homel-
skiego, który wielokrotnie reprezentowa-
ła na ogólnobiałoruskich i międzynaro-
dowych turniejach, zdobywając pierwsze 
miejsca.

Po masowych protestach Białorusi-
nów w 2020 roku, brutalnie stłumionych 
przez łukaszenkowskie organa przemocy, 
karateczka wyemigrowała do Polski.

Nigdy nie ujawniła publicznie, że 
główną przyczyną opuszczenia Białorusi 
była groźba represji. Wiadomo jednak, że 
w 2020 roku sportsmenka opublikowała 
w Internecie zdjęcie z biało-czerwono-
-białą (opozycyjną) flagą narodową i 
napisała (cytat za portalem Charter97.
org – red.):

„Dziś poczułam dumę, że jestem 
Białorusinką, zobaczyłam pięknych, 
mądrych i życzliwych ludzi zjednoczo-
nych wokół wspólnego celu, uświado-
miłam sobie, czym jest duma narodowa, 
solidarność i jedność”.

Od momentu przeprowadzki do Pol-
ski Kseniya mieszka w Aleksandrowie 
Łódzkim (miasto satelickie Łodzi – red.) 
i uczy się w XV Liceum Ogólnokształcą-
cym im. Jana Kasprowicza w Łodzi. Od 
niemal dwóch lat trenuje w Klubie Spor-
towym Olimp Łódź, w którego barwach 
osiągnęła bardzo dobre wyniki na arenie 
międzynarodowej.

Na koncie klubowych sukcesów Kse-
nia ma m.in. cztery medale w ramach 
Młodzieżowej Ligi Światowej World 
Karate Federation: złoty medal w kate-
gorii junior – 53 kg – na zawodach w 
Wenecji w 2021 roku, srebrny medal w 
kategorii wagowej – 55 kg do lat 21 – w 

Światowa liderka w 
skoku wzwyż!
Maria Żodzik, Polka rodem 
z Baranowicz, od ubiegłego 
roku reprezentująca Polskę 
na międzynarodowych 
zawodach lekkoatletycznych, 
w ostatnich dniach stycznia 
uzyskała znakomity wynik 
podczas lekkoatletycznego 
mityngu Gorzów Jump 
Festival w Gorzowie 
Wielkopolskim.

Skoczyła wzwyż 1.98 m uzyskując 
najlepszy tegoroczny wynik na świe-
cie, trzeci najlepszy rezultat w historii 
polskiej lekkoatletyki i ustanawiając 
rekord życiowy. Polka zaliczyła tę 
wysokość w pierwszej próbie.

Po rewelacyjnym występie Żodzik 
przyznała, że miała drobne proble-
my zdrowotne i wątpiła, czy w ogóle 
uda jej się wystartować.  Tymczasem 
wynik uzyskany na turnieju, zapewnił 
naszej krajance możliwość udziału w 
Mistrzostwach Świata i Europy. Przed 
startem w Gorzowie rekord życiowy 
Marii wynosił 1,97 metra. Już przy 
pierwszej próbie udało jej się pokonać 
poprzeczkę o wysokości 1,98 metra, 
bijąc  rekord życiowy i osiągając  trzeci 
wynik w historii polskiej lekkoatletyki.

Już w marcu Maria Żodzik weźmie 
udział w 20. Halowych Mistrzostwach 
Świata, które odbędą się w Chinach, 
a także będzie mogła reprezentować 

barwy Rzeczypospolitej Polskiej w 
innych największych zawodach lekko-
atletycznych Europy i świata

Maria Żodzik jest reprezentantką 
klubu Podlasie Białystok. W 2024 roku 
Polski Związek Lekkiej Atletyki ogło-
sił, że prezydent Andrzej Duda nadał 
jej polskie obywatelstwo, czemu sprzy-
jało między innymi to, że Maria ma 
polskie korzenie.

W tym samym roku Maria Żodzik 
reprezentowała Polskę na Igrzyskach 
Olimpijskich w Paryżu.

Maria mieszka w Białymstoku 
od 2022 roku. Z Białorusi wyjechała 
zagrożona represjami ze strony reżimu 
Łukaszenki. Rzecz w tym, iż pod-
czas masowych protestów społecznych 
przeciwko sfałszowanym wyborom 
prezydenckim 2020 roku, podobnie 
jak wielu jej kolegów,  podpisała ona 
list otwarty białoruskich sportowców, 
potępiający oszustwa wyborcze oraz 
stosowanie przemocy przez siły bez-
pieczeństwa przeciwko obywatelom 
pokojowo protestującym na ulicach 
białoruskich miast. Ponadto, po peł-
noskalowej inwazji Rosji na Ukrainę, 
lekkoatletka potępiła rosyjską agresję.

Na Białorusi taka postawa obywa-
telska oznaczałaby dla Marii Żodzik 
pobyt w kolonii karnej i natychmiasto-
wy koniec sportowej kariery.

a.pis

Fa
ce

bo
ok

.o
rg

Triumf Kariny Kozłowskiej, łuczniczki z Białorusi
W dniach 14 – 16 lutego w 
hali Centralnego Ośrodka 
Sportu w Zakopanem 
odbyły się XLIII Halowe 
Mistrzostwa Polski Seniorów 
w Łucznictwie. Wśród kobiet, 
strzelających w kategorii łuk 
klasyczny, triumfowała Karina 
Kozłowska, łuczniczka z 
Białorusi, która w 2022 roku 
uciekła przed represjami z 
kraju.

Wcześniej była szykanowana z 
powodu podpisania Listu białoruskich 
sportowców przeciwko przemocy i fał-
szowaniu wyników prezydenckich 2020 
roku.

W 2021 roku, podczas Igrzysk Olim-
pijskich w Tokio, Karinie Kozłowskiej 
udało się zająć prestiżowe czwarte miej-
sce w zawodach drużynowych. Po Igrzy-
skach w Tokio stosunek do niepokornej 
łuczniczki ze strony władz sportowych 

Białorusi jednak wciąż się pogarszał. 
Sportsmenka wspominała, że po powro-
cie z Olimpiady odczuwała ciągłą presję, 
kontrolę i pogardliwy stosunek do siebie.

Ostatnią kroplą, która przelała czarę 
goryczy i zmusiła ją do opuszczenia 
rodzinnego kraju, stała się wojna z Ukra-
iną.

– Dwa-trzy tygodnie po wybuchu 
wojny zrozumiałam, że na Białorusi nie 
ma dla mnie przyszłości – opowiada-
ła sportsmenka po przyjeździe do Pol-
ski. Ujawniła, że odczuła mocną presję 
ze strony władz sportowych Białoru-
si, które zaczęły ją poddawać „jakimś 
sprawdzianom”.

– Wtedy zrozumiałam ostatecznie, 
że muszę wyjeżdżać – opowiadała Kari-
na Kozłowska, wyznając, że opuściła 
Białoruś w tajemnicy przed wszyst-
kimi, nawet przed najbliższą rodziną. 
Wyjechała od razu po tym, jak została 
zwolniona dyscyplinarnie z Instytutu 

chorwackiej Poreci, a także dwa brązowe 
medale zdobyte w Wenecji i Limassol 
na Cyprze.

Jeszcze przed otrzymaniem obywa-
telstwa Polski i oficjalnym ubraniem się 
w kimono z orzełkiem na piersi Kseniya 
zajęła piąte miejsce w nowej kategorii 
wiekowej, czyli U21 w wadze – 55 kg, 
na Youyh League w Fujairah w Zjedno-
czonych Emiratach Arabskich i siódme 
miejsce w kategorii kumite kobiet w 
wadze – 55 kg na ostatniej lidze senior-
skiej Series A w tureckiej Konya.

Ponadto zaliczyła jeszcze wiele 

świetnych występów, okraszonych 
medalami na Grand Prix Slovakia (złoty 
i srebrny), Budapest Open (złoty i brązo-
wy) czy Polish Open (brązowy).

Jest indywidualną mistrzynią Polski 
z 2021 roku i była dwukrotnie nagra-
dzana za międzynarodowe osiągnięcia 
w latach 2021 i 2022 przez Polską Unię 
Karate – Polski Związek Sportowy.

Dla Polski, zdobyła już dwa złote 
medale na ubiegłorocznych i tegorocz-
nych Mistrzostwach Europy Juniorów.

Emilia Kuklewska

Złota medalistka Mistrzostw Europy w karate Kseniya Dronchanka i jej trener 
Maciej Gawłowski
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Naukowo-Badawczego białoruskiego 
Ministerstwa Obrony za „nieobecności 
w miejscu pracy”.

Podobnie, jak większość białoruskich 
i rosyjskich sportowców klasy światowej 
Karina była formalnie zatrudniona w 
jednym z resortów siłowych, w jej przy-
padku – w białoruskim wojsku.

Po przyjeździe do Polski Kariną 
zaopiekował się Ludowy Klub Sportowy 
(LKS) „Łucznik Żywiec”. Klub pomógł 
sportsmence w dopełnieniu formalno-
ści związanych z legalizacją w Polsce, 
zagwarantował pensję oraz mieszkanie. 
Łuczniczka odwdzięczyła się kierownic-
twu LKS „Łucznik Żywiec” na zawo-
dach, wygrywając m.in. młodzieżowe 
mistrzostwa Polski.

W 2023 roku utalentowana łucznicz-
ka z Białorusi uzyskała polskie oby-
watelstwo i została przyjęta do kadry 
narodowej. Zbiegło się to, niestety, w 
czasie z upadkiem formy sportowej i 
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spowodowało konflikt z trenerem, wsku-
tek czego Karina ogłosiła nawet zakoń-
czenie kariery sportowej.

Na szczęście, tak się nie stało i nasza 
krajanka kontynuowała treningi, zdoby-

wając w miniony weekend w Zakopa-
nem pierwsze miejsce w XLIII Halo-
wych Mistrzostwach Polski Seniorów w 
Łucznictwie.

Walery Kowalewski

Na pierwszym stopniu podium nasza krajanka Karina Kozłowska
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